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Kraków 13. Sierpnia — Czwartek. 


Rok 1863. - 


Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni świąteczne. 
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Kraków, dnia 12 sierpnia. 


Jeżeli zjazd frankfurcki połączy w sobie 
wszystkich panujących niemieckich i tym 
sposobem zatrze różnicę między polityką 
wielko-niemiecką a mało-niemiecką, to jest 
między ogólną niemiecką a pruską, wtedy 
Niemcy mogłyby się stać państwem tak nie- 
mal zespolonem jak niegdyś Stany Zjedno- 
czone Ameryki lub konfederacya helwecka 
przed epoką Sonderbundu. Dotychczas je- 
dnak nie zanosi się na to jeszcze. Prusy 
nie łatwo zechcą abdykować ze swojego 
odrębnego stanowiska, zwłaszcza będąc już 
same na drodze do utworzenia w Rzeszy 
niemieckiej wyłącznej konfederacyi, a posłu- 
, gując się ku temu związkiem celnym i kon- 
wencyami militarnemi. Bez Prus wszelako 
nie ma ani reorganizacyi konstytucyi związ- 
kowej ani reform na polu kodyfikacyjnem 
i handlowem, a tem mniej na polu ściśle 
politycznem. Bez przystąpienia Prus do 
zjazdu monarchów w Frankfurcie mogą się 
utworzyć w Niemczech dwa związki oso- 
bne państw niemieckich, jeden pod naczel- 
nictwem Austryi, drugi pod naczelnictwem 
Prus. Dualizm ten był zresztą zawsze w 
planach pruskich, z tą tylko różnicą, że 
Prusy zmierzały do postawienia z jednej stro- 
ny siebie łącznie z małemi państwami nie- 
mieckiemi, z drugiej zaś strony Austryi sa- 
mej jednej. Dziś odwrotnie, zjazd frank: 
furcki bez udziału Prus połączyć może Niem- 
cy z Austryą razem w jednym obozie, Prusy 
zaś same w drugim. 

Ten ostatni przypadek prawdopodobnym 
się staje tak z wewnętrznych pobudek stwo- 
rzonych przez ministeryum Bismarka, jako- 
też i z zewnętrznych, mających swoje źródło 
w położeniu europejskiem, takiem' jak je 
stworzyło rozpadnięcie się śgo przymierza 
i postawienie kwestyi polskiej. Nadaremnie 
chcianoby zjazdem frankfurckim usunąć w 
tył sprawę polską; gdy tymczasem spra- 
wa ta, to jest rozdwojenie przez nią wy- 
wołane w Europie wykazało potrzebę zbli- 
żenia obu mocarstw niemieckich i utworze- 
nia jednej wielkiej ściśle z sobą związanej 
grupy państw w Europie środkowej. 

Wzmocnienie Austryi państwami trzeciego 
rzędu i drobnemi księstwami Rzeszy nie- 
mieckiej odpowiada interesom Francyi z u- 
wagi na Polskę; gdy przeciwnie, ten sam 
przyrost potęgi pruskiej obok odosobnienia 
Austryi w Niemczech stałby się dla Francyi 
bardzo niebezpiecznym tak ze względu na 
kwestyę polską, jak i na terrytoryalne sto- 
sunki Francyi. Zjazd frankfarcki o tyle prze- 
to może być Francyi na rękę, o ile Prusy 
do niego nie przystąpią. Jeśliby wypadkiem 
jego było większe jeszcze niż dotąd odoso- 
bnienie Prus, niemogłaby Francya żądać 
lepszych na teraz korzyści z tego zjazdu. 
W przygotowaniu dawniej przymierza francu- 
skiego z Rosyą i Prusami traktat handlowy 
Francyi ze związkiem celnym był jednym 
krokiem naprzód na polu materyalnem i 
ekonomicznem, a który zmierzał do celów po- 
litycznych ; dziś traktat ten nie przyszedł je- 
szcze do skutku, bo dotąd cały związek 
celny nie przystąpił jeszcze do niego. Po- 
zostaje więc Francyi sposobność przeniesienia 
całego aparatu i handlowo-celnych stosun- 
ków z Berlina do Wiednia, a te same ko- 
rzyści mogą być tam osiągnięte, odnośnie 


do zmienionego kierunku polityki francu- 


skiej. 
Jeżeli przeto Prusy wyłączą się z unii, 
jaka w Frankfurcie będzie przygotowaną, 


przymierze Francyi z Austryą niewątpliwie 


się wzmocni; jeżeli zaś Prusy przystąpią 
do związku, wtedy Austrya nieomieszka od 
nich zażądać, aby odstąpiły ścisłego z Ro- 
syą sojuszu, co również Francya obrócić 
może na korzyść swoją i sprawy polskiej. 

W tych dniach rozstrzygnie się, co z tego 
dwojga nastąpi. : 


Courrier du Dimanche podaje depeszę księ- 
cia Gorczakowa do ejentów dyplomatycz- 
nych rosyjskich przy dworach zagranicznych, 


usprawiedliwiającą postąpienie rządu rosyj- 


skiego z księdzem Felińskim Arcybiskupem 
warszawskim. Najżyczliwsza nawet obrona 
kroku zacnego prałata, który nieustraszenie 
wystąpił w sprawie religii i narodowości, 
nie zdołałaby wyżej podnieść godności je- 
go osobistej, a najzapalczywsza chęć potę- 
pienia rządu rosyjskiego jaskrawiej przed- 
stawić gwałt niewinnie dokonany na Arcy- 
biskupie, jak owa nota, której treść jest na- 
stępująca: 


Petersburg 12 czerwca. 


JW. Panie. J. Przewielebność ksiądz Feliński 
arcybiskup warszawski powołany został rozkazem 
JCMości dla wytłomaczenia się z swego postępo- 
wania w obec- ostatnich wypadków zaszłych w Kró- 
lestwie Polskiem. 

Okoliczność ta będzie prawdopodobnie przedmio- 
tem złośliwych komentarzy, które wyszedłszy z War- 
szawy, zostaną przyjęte i rozpowszechnione w ca- 
łej Europie przez organa prasy. 

Ażeby JW. Pana postawić w możności przed- 
stawienia faktów w prawdziwym świetle, uważam 
za potrzebne obznajomić cię z niemi. 

Nasz Pan dostojny powołując J. Eks. księdza 
Felińskiego na arcybiskupstwo warszawskie, po- 
wodowany był zaszczytną przeszłością tego pra- 
łata. JOMość miał na celu zasadę, której trzymał 
się od wstąpienia swego na tron, to jest uwzglę- 
dniać w wyborze dostojników kościoła rzymsko- 
katolickiego osobistą ich zasługę, a nie mniejszą 
lub większą powolność, jakie rząd mógłby się 
spodziewać z ich strony. 

Pierwsze czyny J. Eks. księdza Felińskiego u- 
sprawiedliwiły pod tym względem zaufania JCMei. 
Lecz od chwili instalacyi jego w Warszawie, prąd 
któremu dał się porwać, sprowadził go z tej dro- 
gi. Okazał on się skłonniejszym do porozumiewa- 
nia się z nim, niż do stawienia mu tamy moral- 
nej, któraby go była powstrzymała. 

Gdy w miesiącu lutym r. b. kilku członków ra- 
dy stanu podało się do dymisyi, J. Eks. ksiądz 
Feliński uważał za swój obowiązek przyłączyć się 
do ich kroków, mających jawny charakter opozy- 
cyi politycznej. 

Przedstawienia życzliwe, lecz usilne, jakie mu 
czynił W. książe namiestnik pod względem waż- 
ności tego kroku, skłoniły go do cofnięcia swej 
dymisyi. Lecz w kilka dni później arcybiskup 
warszawski, wrócił do swego postanowienia, czy- 
niąc krok jeszcze ważniejszy. Wręczył on JOW. 
W. księciu list do N. Cesarza, w którym przema- 
wiając w imie religii, skreślił rzeczywisty program 
polityczny. Oświadczył on, iż Polska nie może 
zadowolić się instytucyami nadanemi z inicyatywy 
monarchy, że potrzebuje działalności i obszerniej. 
szych praw politycznych i że bezwzględna nie- 
podległość bez innych węzłów z cesarstwem, prócz 
węzła dostojnej dynastyi cesarskiej, jest jedynem 
załatwieniem, które kres położyć może przykrej 
sytuacyi chwilowej, ; 

Okoliczności w pośród których spełniły się te 
rozmaite akta Arcybiskupa warszawskiego, uwy- 
datniają ich znaczenie i obciążają ich doniosłość. 
W istocie, gdy dymisye członków rady stanu zo- 
stały przedłożone, usiłowaniom stronnictwa rewo- 
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lucyjnego powiodło się przenieść kwestyę polską 
na pole dyplomacyi europejskiej. Chodziło o to, 
aby wpoić wiarę, że zamieszki w Królestwie nie 
są faktem mniejszości, lecz tworzą ruch prawdzi- 
wie narodowy. Dymisya Arcybiskupa nadała wiele 
wagi tej intrydze politycznej. 

I tak w chwili, gdy JE. ksiądz Feliński podał 
się do dymisyi i podanie swe cofnął na przed- 
stawienia JCW. W. księcia, Monitor ogłosił ją 
w Paryżu jako dokonaną. Wywarło to wrażenie 
na dyskusye ciała prawodawczego w Paryżu. 

Tym razem jeszcze słowo przyjacielskie lecz 
stanowcze JOW. W. księcia namiestnika zdołało 
skłonić Arcybiskupa do słuszniejszego ocenienia 
potrzeby oględności, jaką nań wkładał charakter 
kapłana i obowiązki względem swego monarchy. 

Jednak w kilka dni później cała Warszawa zna- 
ła treść tego dokumentu; prasa zagraniczna ogło- 
sila kilka jego wersyj, w końcu sam tekst jego 
został podany w dziennikach. 

Gdy JE. ksiądz Feliński wręczył list swój pi- 
sany do JCMości, było to również w przeddzień 
dyskusyj zapowiedzianych w senacie francuzkim 
z powodu petycyj na korzyść Polski. 

JE. ksiądz Feliński okazał w tym kroku nie- 
zwykły pośpiech. Zamiast prosić, jak zwyczaj, o 
audyencyą kilka dni naprzód, udał się sam do 
JOW. W. księcia nalegając w sposób natarczywy 
o natychmiastową audyencyą, aby złożyć list swój 
w ręce JCWysokości. 

Niedyskrecya, która list ten poddała pod ko- 
mentarze publiczności właśnie w chwili, gdy mo- 
carstwa dyskutowały nad odpowiedzią na noty 
karcące gabinetu cesarskiego, obliczoną była na 
wywarcie większego skutkn, jakiego spodziewano 
się po podobnym kroku. 

Nie zastanawiając się nad tem, do jakiego sto- 
pnia postępowanie JE. księdza Felińskiego mo- 
gło się zgadzać z obowiązkami wielkiego dostoj- 
nika kościelnego, związanego przysięgą wierności 
względem swego monarchy i obdarzonego przezeń 
zaufaniem, gabinet cesarski musiał z tego wycią- 
gnąć wniosek, że prałat ten wahająe się pomię- 
dzy głosem swego sumienia i zewnętrznemi na- 
mowami, nie odpowiada już celowi, który prze- 
wodniczył jego zamianowaniu w chwili trudnej, 
w której zależało na tem aby podźwignąć władzę 
moralną religii do stanowiska, z którego ją strą- 
cono, osłaniając kapłańską swą szatą rachuby na- 
miętpości politycznych. 

Jasną jest rzeczą, że słabość ta narażała Arcy- 
biskupa na to, iż stałby się narzędziem tem nie- 
bezpieczniejszem, iż przekonanie jego było szcze- 
re w rękach stronnictwa, które gotowe jest nie 
cofać się przed żadnym środkiem. 

Te uwagi spowodowały jego powołanie do Ro- 
syi. JE. ksiądz Feliński umieszczony został w pa- 
łacu cesarskim z wszelkiemi względami, winnemi 


jego stanowisku. 


Taka jest szczera prawda o tym wypadku. 
Przyjmij i t, d. 
Gorczakow. 


KORESPORDENCYA CZASU. 


Wiedeń 11 sierpnia. 


— r. Przyjazd pruskiego następcy tronu do Ga- 
stein, uważają tu za wypadek wielkiej doniosłości 
i rozmaicie sobie tłomaczą. Jak do tego przyszło, 
że książę pruski do Gastein pojechał, opowiadają 
w sposób następujący: Jak wiadomo, książę od 
jakiegoś już czasu z ojcem swym nie w najlepszej 
zostawał zgodzie; a z powodu różnych przez p. 
Bismarka zarządzanych środków, przychodziło do 
rozpraw i zajść, które ostatecznie do tego dopro- 
wadziły, że następca tronu prosił o pozwolenie 
oddalenia się na czas jakiś; jednak odebrał roz- 
kaz, aby jako jenerał pruski pełnił swe obowiąz- 
ki. Książę wykonywał rozkaz z tą ścisłością, z ja- 
ką mu go udzielono; ale zresztą nie brał żadne- 
go udziału w sprawach politycznych. Kiedy do- 
wiedziano się o austryackim projekcie zjazdu 
frankfurckiego, nalegała królową matka na syna 
następcę tronu, aby zmienił dotychczasowe zacho- 
wanie się, a udawszy się do Gastein, aby jako 
pierwszy członek królewskiej rodziny i dziedzie 
korony, jako naturalny zastępca swych dzieci i 


krewnych żądał od króla innej aniżeli ujemnej 
polityki, żeby się domagał, aby go jako następcę 
tronu i zastępcę Prus wysłano na kongres mo- 
narchów, a tam ażeby tworzył ópozycyą przeciw 
austryackim projektom. Królowa tymczasem ną- 
kłoniła brata swego, panującego księcia Wejmar- 
skiego i zięcia W. księcia Badeńskiego do wzię- 
cią w tym samym celu udzialu w kongresie frank- 
furekim. Według zdania królowej i jej stronnictwa 
dworskiego reprezentowanego przez pp. Auers- 
waldów i komp., Prusy powinny każdy, chociażby 
najliberalniejszy wniosek austryacki przewyższać 
przez dalej jeszcze sięgającą propozycyą. Jak na 
teraz zdaje się, że król nie sprzyja takiemu pro- 
jektowi, który naturalnie przedewszystkiem po- 
ciągnąćby za sobą musiał zmianę wewnętrznej 
polityki i oddalenie p. Bismarka; i zachodzi je- 
szcze wielkie pytanie, czy następcy tronu powie- 
dzie się jego misya i czy Prusy wezmą udział 
w kongresie frankfurekim. Tymczasem książę pru- 
ski tyle tylko osiągnął, że w Gastein przygotowu- 
je się manifest do Niemiec, do czego powołano 
spiesznie do Gastein p. Zittsessel, którego naz- 
wać można piórem Bismarkowego gabinetu, aby 
się zajął ostatecznem ustylizowaniem tego mąni- 
festu. 

O odpowiedziach, które już nadeszły na: zapro- 
szenie austryackie, a o których dziś stanowczo 
donosi Gen. Korrespondenz, mogę niektórych bliż- 
szych udzielić szczegółów. Z pewnością rzecz się 
ma jak następuje: Wyjąwszy Prusy, od których 
nie ma jeszcze stanowczej odpowiedzi, ale stanow- 
czej odmowy spodziewać się można, dotąd nie o- 
świadczyły się jeszcze następujące państwa: Ha- 
nower, Meklenburg, Szweryn, Altenburg, Olden- 
burg, oba księstwa Lippe, Anhalt-Dessau, Anhalt- 
Bernbug, Hesya elektoralna, Hamburg, Brema, Lu- 
beka, Holandya i Dania. Z niejaką pewnością ocze- 
kują jeszcze przychylnej odpowiedzi z Hanoweru, 
Meklenburga, Szwerynu i Hesyi elektoralnej ; z Ho- 
landyi i Danii pewni tu są odmownej odpowiedzi; 
reszta państw, które się dotąd nie oświadczyły, 
pójdą za przykładem Prus. 

W podróży do Frankfurtu towarzyszyć będzie 
Cesarzowi hr. Rechberg. P. Schmerling udaje się 
w tym czasie do Iszl. Właściwy kongres odbędzie 
się niezawodnie w niedzielę i poniedziałek, a wie- 
czorem w poniedziałek Cesarz opuści już Frank- 
furt. Cesarz zagai kongres w ubiorze cywilnym. 
Jeszcze do ostatniej chwili myślano o tem, aby tak- 
że Cesarzowa towarzyszyła Cesarzowi do Frank- 
furtu; dziś dopiero myśli tej zaniechano. 

W niedzielę Cesarz daje w Frankfurcie wielki 
obiad; służba dworską wraz z przyborami udała 
się już do Frankfartu. 


Z Lubelskiego 10 sierpnia. 


Silny ruch wojenny objawia się w naszem wo- 
jewództwie. Od kilku tygodni, co dni parę zacho- 
dzą potyczki z Moskalami, dosyć szczęśliwe dla 
oręża polskiego. Jedne hufce zaprawiają się w ten 
sposób do boju, osłaniając zarazem organizacyę 
nowych oddziałów. 

Moskale także podwajają czynność, a w zeszłym 
tygodniu wojenny moskiewski naczelnik lubelskie- 
go jen. Chruszczew, objeżdżał przy eskorcie pie- 
choty, artyleryi i kozaków, niektóre miasta lubel- 
skie przeglądając w nich załogi moskiewskie. 
Chruszczewowi towarzyszył także pułkownik Mie- 
dnikow naczelnik powiatowy moskiewski z Jano- 
wa. Znajdowali się właśnie w Zamościu, gdy o- 
trzymali wiadomość, iż w okolicach Kraśnika i 
Janowa zgromadziło się kilka oddziałów polskich. 
Miednikow na czele 5 rot piechoty, 2 dział arty- 
leryi kozackiej, szwadronu jazdy regularnej i nie- 
eo kozaków pociągnął z Janowa przeciwko dwom 
hufeom naszym i 4go t. m. pod wioską Chruśli- 
ną w okolicy miasteczka Urzędowa spotkał hufiec 
polski, który nie w lesie, lecz rozwinięty w szyku 
bojowym w otwartem polu uderzył na Moskali tak 
silnie, iż od pierwszego ataku zmieszał ich, spę- 
dził z placu i ścigał 9 wiorst ku Janowu, dokąd 
Miednikow w nieporządku cofnął się uwożąc ran- 
nych Moskali na 11 wozach. W starciu tem arty- 
lerya kozacka szybko strzelała i dała do 60 strza- 
łów, lecz, jak zwykle, prawie bez żądnej dla na- 
szych szkody. 

Na drugi dzień 5go t. m. Miednikow otrzyma- 
wszy posiłki wyszedł powtórnie z Janowa, wzią- 


wszy z sobą jeszcze dwa działa większego wago- 
miaru pozycyjne. Równocześnie na pomoe Miedni- 
kowi Śpieszyli Moskale z Krasnegostawu, z Lubli- 
na, a pułkownik Emanow stojący na granicy w o- 
kolicy Tomaszowa, gdzie przed kilka miesiącańi 
shańbił się rzezią i pożogą, pośpieszył także z nad 
granicy pod Janów, odwiózłszy wprzód swoje ba- 
gaże do Zamościa. 

O potyczkach jakie następnie zaszły w okolicy 
Janowa 5 i 6 t. m. mam tylko dotąd niepewne 
wieści, których powtarzać nie będę, nie chcąc na- 
leżeć do korespondentów rozgłaszających wątpli- 
we lub mylne doniesienia. Powiem tylko, że 5 i 
6 t. m. słyszano silne strzały działowe w Hucie 
Krzeszowskiej, których huk dochodził z okolicy 
Janowa. 

Wspomnę nakoniec, że w wschodniej części lu- 
belskiego po nad Bugiem działający Rudzki, miał 
odnieść zwycięztwo pod Dubienką i zabrać Mo- 
skalom do 140 koni. Jednak podaję tę wieść ja- 
ko jeszcze niepewną. 


Z pod Strzałkowa w poznańskiem 6 sierpnia. 


Samowolność wojskowa, bezprawne rewizye i 
aresztowania, a nawet napady żołnierzy pruskich 
na spokojnych i niewinnych ludzi, są u nas na 
porządku dziennym, mianowicie po wsiach nad- 
granicznych. Nietylko wszystkich jadących w po- 
bliżu granicy, chociaż jej nieprzejeżdżających, jak 
najściślej rewidują, lecz bardzo często bezprawnie 
aresztują. Często zdarzało się, iż właściciel wy- 
szedłszy na swe własne pola lub do sąsiada i nie 
mając przy sobie legitymaeyi, został zaaresztowa- 
ny przez żołnierzy pruskich, mimo zaręczeń, że 
jest właścicielem pól, które ogląda lub właścicie- 
lem wsi pogranicznej. Tak naprzykład stało się 
w Słomczycach, z panem W. C., a chociaż wła- 
ściciel miejscowy zaręezał, że to jego sąsiad zna- 
ny w całej okolicy, mimo tego nie uwolniono go, 
ale odstawiono pod eskortą wojskową do Strzał- 
kowa. Pracujących robotników w polach, jeśli się 
niewykazaną legitymacyą, natychmiast patrol 
aresztuje. 

W nocy wojsko pruskie odbywa formalne polo- 
wania na ludzi i nie raz uwięziono stróżów strze- 
gących zboża na polu. Można nawet łatwo utra- 
cić życie w czasie tego polowania; bo jeżeli spot- 
kany nie zatrzyma się na pierwsze wezwanie, 
żołnierze czasem do niego dają ognia. Nieda- 
wno wyrobnik z Powidza Franciszek Witkowski 
grabił ściółkę w lesie powidzkim, wtem nadszedł 
patrol pruski, a jeden ze żołnierzy uważając go 
za powstańca, strzelił do niego na kilkanaście 
kroków, zdruzgotał mu rękę i zranił w bok, tak, 
iż bliskiem jest śmierci. Ranny ten biedny wyro- 
bnik ma żonę i kilkoro dzieci. 

Trafiają się nawet napady żołnierzy pruskich 
na domy mieszkańców. Naprzykład dnia 3 sier- 
pnia patrol pruski z dwóch dragonów złożony za- 
Jechał do włościanina Wojciecha Jakubowskiego, 
sędziwego już człowieka. we wsi Studzieńcu, To 
żącej nad jeziorem powidzkim przy granicy Kon- 
gresówki. Ządali od niego czegoś po niemiecku, 
a gdy gospodarz nieumiejący po niemiecku, a bę- 
dący z żoną swą na podworzu przed swym do- 
mem, nie mógł ich zrozumieć, przypadł jeden z 
dragonów i począł płazować, a potem rąbać wło- 
ścianina. Żona jego przyskoczyła i własną osobą 
chciała zasłonić męża przed ciosami dragona; w 
tem drugi dragon strzela i kulą przeszywa pierś 
kobiety. Kobieta ta jest bliską śmierci, a mąż jej 
20 kilku ranami okryty, niepewny także życia. 
Mimo tego jeszcze dragoni ranami okrytego star- 
ca, bez ich opatrzenia, zawlekli do Powidza, gdzie 
z tego powodu wielkie powstało oburzenie, a na- 
stępnie odwieziono go do Witkowa, skąd władza 
wyższa uwolnić go kazała, przekonawszy się o 
jego zupełnej niewinności. Jednak żołnierzy pru- 
skich sprawców tego mordu nie ukarano. Cały 
ten wypadek jest jak najwiarogodniejszemi zezna- 
niami poświądczony przez naocznych świadków 
włościan ze wsi Studzieńca. 

Żołnierze z 8go pułku pomorskiego, który nie- 
dawno opuścił naszą okolicę zmieniony przez inny 
„pułk, używani przy rewizyach i aresztowaniach, 
dopuszczali się bicia i kolbowania osób najspo- 
kojniejszych w czasie takich rewizyj, przykładali 
nabite karabiny do głów mieszkańców, grożąc, że 
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Część literacko - artystyczna. 


DZIECIĘ STAREGO MIASTA 


obrazek współczesny, narysowany z natury 
przez IB. Molesławitę 
(w Poznaniu nakładem Żupańskiego 1863). 


(Dalszy ciąg.) 

Zobaczmyż teraz inny obrazek: Zgromadzenie 
młodych agitatorów : czy konspiratorów. 

„Po pogrzebie Sowińskiej — pisze autor — jąk 
po każdej z tych pierwszych manifestacyj, była 
chwila jakiegoś niespokojnego wypoczynku, wy. 
patrywania skutków, narad nad tem, co dalej czy. 
nić należało. Nikt tam jakoś pochwycony i po- 
szlakowany niezostał; dodało to otuchy do dalszej ro- 
boty, która wszędzie sprawiała obawę nieokreślo- 
ną. Spodziewano się, że to może samo z Siebie 
upadnie. ; 

„Franek tego wieczora pobiegł do domu towa- 
rzysza swego na odległej uliczce, gdzie w izdebce 
trzeciego piętra zebrało się ich kilkunastu. 

„Dziwnie nieopatrznie działo się to wszystko; 
nikt zbytnio nie ubezpieczał: otwierano okna, ga- 
_ dano głośno, niestrzeżono się ludzi, niebyło jednak 
prawie przykładu zdrady. 

„Fizyonomie tych heroicznych spiskowych mo- 
gły zdumieć poważniejszego człowieką, a trwogą 


przejąć myślącego postrzegacza. Nie było między 
niemi starszych i dojrzalszych rysów twarzy, wszy- 
stkie ogniem młodości rozpalone, wiele z nich me- 
szkiem nieporosłych jeszcze. 

„Jakiż to musiał być stan kraju, co powołał, 
mimo prześladowań najokrutniejszych, pomimo 
gróżb straszliwszych -— ludzi w tym wieku, gdy 
się o życiu tylko myśli, na śmierć prawie pewną 
i nieuniknioną, byle się podźwignąć z upokorzenia! 

„Obok Franka, który milczał, ale energicznem 
milezeniem gotowości do czynu, migały twarze 
dziecinne, z pomiędzy których jedna szczególniej 
uderzyła wyrazem Siły niepohamowanej i skupio- 
nej w sobie. Był to chłopak niewielkiego wzrostu, 
niezbyt uderzających rysów twarzy, na którego u- 
stach częsty uśmiech, jakby szyderstwem i żółcią 
zaprawny, przelatywał. Twardy włos najeżony nad 
czołem i postrzyżony krótko nadawał mu chara- 
kter jakiś dziki, w sprzeczności z młodością i ła- 
godnością wejrzenia. Znać było, że ta ostrość i 
szorstkość w obejściu, którą okazywał, płynęła 
Z przekonań, nie z usposobienia; że byłby sobą, 
gdyby na nim nieciężyła ręka ucisku, co nawet 
z twardego kamienia łzy wygnieść potrafi. 

„Jeden nieco starszy mężczyzna z cygarem w u- 
stach, siedział tak głębo w*kątku, zasunięty w 
cieniu, że go dostrzedz niebyło podobna. Zwano 
go tam nie po imieniu, ale Sybirakiem. Blade lice, 
ostygłe nieco, smętne, podobne było do głazu, na 
którymby stężała wiekuiście niewyjawiona boleść, 
ale już przemieniona w naturę człowieka. Nieod- 


zywał się, chyba rzadko i krótkiemi słowy. 


Z Moskwą ?!-— zakrzyknął Młot — to tak, jak- 


„Młody chłopak, którego towarzysze nazywali |byś powiedział, żeby do Cygana mówić po łaci- 


Młotem, z powodu energicznej mowy i częstego 
uderzania w stół pięścią, właśnie tylko eo głos 
zabierał. Obrócony twarzą do Sybiraka mówił po- 
woli z wyrazem przejmującego szyderstwa: 

— Tak, to prawda, jesteśmy młodzi, nierozu- 
miemy nie;... ale jeżeliśmy niezdatni do niczego, 
róbcież wy starsi; pójdziemy chętnie pod wasze 
rozkazy... tylko nie na próżne z założonemi ręka- 
mi siedzenie! Kraj już dosyć nadto przecierpiał 
wstydu przez lat trzydzieści, chce nareszcie do- 
wieść że żyje; chce wstać z mogiły. 

„Głos Sybiraka z kąta odezwał się powolny i 
poważny. 

— Poczciwe dzieci! nie w ten sposób wybije się 
Polska z niewoli; nie orężem, nie krwią będzie o- 
kupiona, ale wytrwałą pracą i pokorą. 

— Qdkupimy ją czy nie, ale ją krwią z plamy 
oczyścimy. e 

— Godziż się tak krwią szafować ?... i czyją ?... 
sierocą, najdroższą, najgorętszą; krwią tych eo są 
najgotowsi do ofiary? Posłuchajcie! Chcecie wal- 
ki? macie ją przed sobą, godna Polski i polskich 
dzieci; będzie to bój niemniej srogi, niemniej ko- 
sztujący ofiar, ale bój heroicznie wielki: prawdy 
przeciwko fałszowi. Przez lat trzydzieści milczeli- 
śmy i schylali głowy, nieśmiejąc ust otworzyć; 
walczmy teraz stając w obronie praw naszych tym 
orężem, którego Chrystus nauczył: nie mieczem 
Piotra, ale miłością Pawła i ewanieliczną cnotą. 


nie, lub z bydlęciem prowadzić dysputę teologi 
czną. Na cóż się to przydało?... Cnotą!... tak, ale 
cnotą rzymską, virtute, potęgą ramienia; innego 
języka Moskal nierozumie nad pięść między ślepie. 

— Ale pięść nasza nie jest dość silna — od- 
parł Sybirak wzdychając. „Cóżbyście rzekli o czło- 
wieku, któryby wyzywał nieprzyjaciela na słabszą 
rękę, na lewą, gdy ma drugą mocniejszą? Los 
chciał by nas otoczyli i Ścisnęli wrogowie potę- 
żni; naprzeciwko nim juź nie lichych sił ciała, ale 
siły ducha, co przenosi górę i wypełnia otchłanie, 
użyć potrzeba. GZ 

— Tak! i znowu cierpieć wieki... i do nie- 
skończoności dźwigać to jarzmo upokorzenia szy- 
derstwa, nędzy, aż wszelką siłę ducha zabije ka- 
towska pletnia. 

— A któż ci powiedział, że dźwigając właśnie, 
zamiast tracić, nienabieramy sił? Masz tego do- 
wody na kraju i na sobie. Gdzie niewola jest 
lżejsza, tam miłość dla ojczyzny osłabia (?) Mo- 
skale to swem barbarzyństwem przerabiają nas 
na bohatyrów i męczenników, jakich nawet nędze 
i tęsknoty wygnania uczynić niepotrafiły. 

— Nie! odrzekł Młot, uderzając ręką w stół 
wedle swego obyczaju — nie! trzydzieści lat mi- 
nęło w spokoju... potrzebujemy walki i krwa- 
wej łażni dla pokrzepienia. Myślisz pan, że ja, 


całego zuchwalstwa planów naszych? Ale dla te- 
go, że. one są materyalnie niemożliwe, wierzymy 
w nie, mamy głęboką wiarę cudów; wiemy, że 
garść studentów porywająca się na państwo czter- 
dziesto czy sześdziesięcio-milionowe, którego Fran- 
cya i Anglia pokonać niemogły wyda się szaleń- 
cami... ale rachujmy też na zgniliznę co toczy 
to cielsko olbrzyma. W tej moskiewskiej bryle 
odzywa się też pragnienie swobody, ruszają po- 
woli składowe jej pierwiastki, rozpoczyna dezor- 
sra. Ręka Mikołaja tylko mogła ten chaos 
ermentujący powstrzymać od rozkładu mrozem 
despotyzmu, tak jak Syberya lat tysiące zamarz- 
łego przechowywała Mammuta. Naszemi sprzy- 
mierzeńcami są choroby nieprzyjaciela: jego głu- 
pota i upór. : - 

— Tak, ale wy się wybieracie jutro w pochód, 
jak widzę — przerwał Sybirak — gdy długo je- 
Szcze nie możecie być doń gotowi... Lud... 

— Lud będziemy mieli za sobą — porywczo 
przerwał młody człowiek — kupiemy go sobie 
ziemią. z 

— Lud jaż się jej zkąd inąd spodziewa, a 
rządowi więcej niż nam wierzy, cośmy mu ją przy- 
rzekali lat tyle... i niedali nie dotąd. Na lud po- 
trzeba lat długich i wielkiej z naszej strony cier- 
pliwości. 

— Gorąco namiętnej walki, szybko doprowa- 
dza do dojrzałości — rzekł Młot — lud się da 


co niemam lat dwudziestu, że towarzysze moi ró- |pociągnąć tylko odwagi! tylko zuchwalstwa! 


wnie gorętsi jak ja i równo młodzi, niewidzimy 


— Dalibóg! dobrze on mówi — rzekł drugi — 


2 
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strzelą, jeśli nie przyznają się gdzie schowali broń 
lub powstańców. 

Rewizye odbywają się na wielką skalę, często 
całych okolie, i tax 28go z. m. obstawiono jednej 
nocy wojskiem wsie: Skąpe,  Katarzynowo, Bru- 
dzewo, Staw, Czekuszewo, Chwałowice i odbyto 
w nich ścisłą rewizyę. W Uhwałowicach areszto- 
wano kilka osób, chociaż były opatrzone w świa 
dectwa legitymacyjne, na które jednak władza 
wojskowa zważać nie chciała i pomimo protesta- 
cyi odprowadziła aresztowanych do Wrześni, gdzie 
po kilkodniowem siedzeniu zostali uwolnieni. Stron- 
nieza jak zawsze, Posener Zig jak najmylniej 
twierdziła, iż aresztowane osoby były bez legity- 
macyi, albowiem takową wykazywały się i na 
mocy takowej wypuszczone potem zostały. c 

Do przechodzących granicę włościan, strzelają 
Prusacy bez żadnego zawczwania, a świeżo zabili 
włościanina z Salomowa, wioski położonej juź w 
Kongresówce, tuż przy granicy, który to włościa- 
nin szedł na terytoryum pruskie dla zakupienia 
żywności dla żony i kilkorga drobnych dzieci. 
Niewiem czy takie zabijanie bezbronnych ludzi 
przynosi zaszczyt wojsku inteligencyjnego państwa. 

Trudno wyliczyć wszelkiego rodzaju nadużycią, 
jakich się wojska pruskie na granicy dopuszcza- 
ją. Przytoczę tu jeszcze jako przykład jeden ich 
rodzaj. Dnia 31go lipca w nocy o 1lej godzinie 
przybyło 18tu żołnierzy pruskich z podoficerem i 
żandarmem Brueger do domu p. Maciejowskiego, 
dziedzica wioski Polanowa nad jeziorem powidz- 
kiem, żądając oddania łódki do niego należącej. 
Czynili to na rozkaz kapitana Hirsch, nie mając 
piśmieńnego upoważnienia ani od komisarza, ani 
od landrata. Gdy jednak łódki tej nie było, bo 
przed dwoma tygodniami jeszcze zabraną została; 
żandarm Brueger z żołnierzami aresztował p. Ma- 
ciejowskiego, i choć był ciężko chory, jak to za- 
świadczył lekarz wojskowy Klein, zabrał go z so- 
bą do Powidza, poczem do Witkowa. Równocze- 
śnie aresztował sołtysa w tej wiosce, Piotra Ole- 
wskiego. W Witkowie obu, jako niewinnych wy- 
puszezono na wolność, leez niesłyszeliśmy aby 
żandarma ukarano. 


Wrocław 10 sierpnia. 


+ Obok sprawy polskiej wystąpiła nagle na wi- 
downię polityezną sprawa niemiecka , wystąpiła 
w chwili, w której się tego nikt nie spodziewał. 
SE ten zadziwił i poruszył całe Niemcy. 
Widać to z zajęcia się nim organów prasy wszel- 
kiego koloru politycznego. A ponieważ to kwestya 
ze wszystkich stron niezmiernie oklepana , więc 
nietrudno zapatrywać się ną nią z bardzo wielo 
rakiego stanowiska. To pewna, że gdyby ją w dzi- 
siejszych okolicznościach był poruszył, nie mówię 
już Nationalverein, który: zbankrutował na foryto- 
waniu hegemonii pruskiej, lub który inny panu- 
jący król lub książę niemiecki, powiedzianoby, że 
się wdał w nieswoje rzeczy, lub że się wybrał nie 
w porę, i zaprzestanoby gadać na wiatr, nie wi- 
dząc żadnego praktycznego rezultatu przed: sobą. 

Ale ponieważ przedstawicielem sprawy jegż Mo- 
narcha austryacki, potomek cesarzów świętego 
rzymskiego państwa, i podziśdzień, chociaż tylko 
jako prezes Związku niemieckiego, pierwsza poli- 
tyczna osoba w Rzeszy, kwestya przybrała odrazu 
inne znaczenie, znaczenie tem poważniejsze, że 
właśnie w tak trudnych okolicznościach, w tak 
wyprężonem położeniu Europy, podniesioną zosta: 
ła. Cesarz austryacki zanadto poważną i możną 
jest osobą, aby krok taki ezynił bez poprzedniego 
namysłu, bez zapewnienia się o jego skutkach, 
dla czczej popularności, dla osobistej jakiejś sa- 


tysfakcyi, z parodniowej pogadanki z zgromadzo:; 


nymi w wielkim celu królami i książętami nie- 
mieckimi, lub wreszcie dla głębszego jeszcze pod- 
kopania moralnej i politycznej pozycyi Prus w Niem- 
czech. 


domo, jak się dotychczas wszystkie takie poprze- 
dnie umowy kończyły. Najlepszy zaś przykład 
stawiają narady samego Bundestagu. Istotniejszym 
powodem usunięcia się Prus jest, że Cesarz au- 
stryacki z królem pruskim nie porozumiał się po- 
przednio co do zamiaru swego. Okoliczność ta 
może być brana za dowód niedowierzania dzisiej- 
szej polityce pruskiej. Rzeczywiście p. Bismark 
nie tai się wcale ze zdaniem swem o reformie 
Bundestagu i jedności Niemiec. Do nich się bo- 
wiem odnoszą słowa jego, że tego rodzaju kwe- 
stye rozstrzygają się się tylko „krwią i żelazem“. 

Otóż Cesarz austryacki innego jest zdania. Przy 
szłość dowiedzie, które się okaże prawdziwszem. 
To tylko trzeba mieć na uwadze, że się Prusy 
żadnemi uchwałami ani książąt ani ich posłanni 
ków. wyrugować ze związku niepozwolą. Nie idzie 
jednak za tem, aby się do tych uchwał nie miały 
zastósować, gdyby interesa panujących i stano- 
wiska państw były odpowiednio oznaczone. W spra- 
wie niemieckiej ciekawy to zawsze epizod ten 
zjazd panujących królów i książąt. 


Paryż 8 sierpnia. 


Wstrzymanie postępu na drodze dyplomatycznej 
sprawy polskiej zaczęło się około 26 lipca. Tego 
dnia baron Gros doniósł, że. Anglia, w obawie za- 
angażowania się w wojnę, nie zgadza się na pro- 
pozycyą Francyi, która od początku wystawiała 


potrzebę działania na Petersburg za pomoeą wspól- 
nych not. 


działaniu z Francyą, które sprawiło niemałe wra- 


żenie w Paryżu, było, jak doniosłem, różnie tłó- 
maczone. Nie dodałem, że między powodami miał 


być i ten, że Francya dawała Anglii gwaran- 


cye, iż nie zabierze Belgii, lecz że nie dawała 
gwarancyi, iż nie zabierze prowincyj nadreńskich. 
Drouyn de Lhuys był pod wpływem 
żalu do Anglii, baron Budberg udał się do niego 
dnia 5go t. m. i zakomunikował mu depeszę, któ- 
rą odebrał od księcia Gorczakowa. Depesza ta, 
ogłoszona w dzisiejszym Monitorze, była poczytaną 
przez giełdę za dowód, iż Rosya skłania się na 


Kiedy p. 


seryo do układów; zbudowano na tej depeszy o- 


grom domysłów o pokój, ale zupełnie się omylo- 


no. Depesza ta stara się oslabić złe wrażenie, ja- 


kie sprawiła pierwsza ironiczna depesza księcia 
Gorczakowa, ałe nie czyni żadnego ustępstwa w 
Tak osądziła rzecz tę onegdaj- 
hi 

e- 
dne z tych dzienników dowodzą, że wolta Anglii 
jest dziełem Rosyi, że ona stara się odłączyć An- 
glią i Austryą od Francyi i przywrócić święte 
przymierze, inne zaś dowodzą, że Rosya stara się 
odłączyć Francyą, że ją w formie przeprasza. Pa- 


sprawie polskiej. 
sza rada ministrów zebrana w St. Cloud; tak 
kładają rzecz tę wszystkie dzienniki rządowe. 


trie upatruje w depeszy księcia Gorczakowa ro- 
dzaj ultimatum danego Francyi i przemawia 
dla tego z tem większą natarczywością za woj. 
ną, La France przeciwnie widzi, że Rosya broni 
swej tezy, lecz że prędzej czy później ustąpi co 
musi ustąpić. 

Dzienniki rządowe głoszą, że nie się nie zmie- 


niło, że noty pójdą osobno, lecz z jednakowemi 


konkluzyami, że trzy dwory są z sobą w zgodzie; 
dzienniki te przytaczają słowa Morning Posta, któ: 
ry od niejakiego czasu drwi systematycznie z po 
kojowego Timesa. W gruncie jest to prawda: wszy- 
stkie bowiem trzy dwory ogromny mają interes 
w sprawie polskiej i Anglia nie może znieść, 
aby Francya poszła satna, ale nieufaość Anglii do 
Francyi jest widoczna. Anglia nie chce, aby Fran. 
cya wzięła prowincye nadreńskie. Opinie postępo- 
we, szczerze życzliwe dla Polski, ganią ten pro: 


Takich przypuszczeń pełno w dziennikach pru- |jekt, jeżeli on jest rzeczywiście na dnie polityki 


skich. Są to objawy starej rywalizacyi, które nie 
zawsze sprawiedliwością są nacechowane. Niedo- 
rzecznością zaś jest twierdzić, że Austrya nie może 
nie dobrego zrobić dla większej jedności Niemiec, 
i że to jest wyłącznem zadaniem Prus: gdyby 
przynajmniej mówiono, zadaniem wspólnem obu 
naczelnych mocarstw, ściśle i stale z sobą sprzy- 
mierzonych. Teraz, gdy się wiadomość potwier- 
dziła, że król pruski nie przybędzie na zjazd frank- 
furtski, zapewne że rezultat narad nie będzie ta- 
kim, jakimby był w zupelnem wszystkich człon- 
ków Rzeszy zebraniu. Ale czy właśnie dla tego 
zgoda pomiędzy przybyłymi nie będzie większa ? 
i czy związek 
nie nabierze takiej siły, że mimo protestacyi Prus, 
kierować będzie losami Niemiec? Są to ewentual- 
ności, którymby Prusy zdołały może zapobiedz, 
gdyby przez króla swego były w Frankfurcie re- 
prezentowane, któreby może na swoją korzyść 
zwrócić mogły. Dla czego Prusy przeciwną obrały 
drogę, trudno rozumieć. Powody, które przytacza 
z wyraźną nieśmiałością prasa inspirowana i feo- 
dalna, bardzo są słabe. Głównym z nich jest za- 
rzut, że niemasz gotowej, poprzednio pomiędzy 
gabinetami umówionej podstawy obrad. Ale wia- 
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omiędzy nimi z Austryą na czele | i ; 
f {zajmuje do najwyższego stopnia Europę. Oby je 


cesarskiej. 

Układy o Polskę przeszły do zawiłych pokrzy- 
żowań, Był tu książę Grammont i po krótkim roz- 
mówienin się wrócił do Wiednia. Książę Morny 
nie uda się do Petersburga, ale pan Drouyn de 
Lhuys posłał dziś do tego miasta jednego wyso 
kiego urzędnika ministeryum spraw zagranicznych. 
Zapewniają, że urzędnik ten powiózł z sobą od- 
latka na ostatnią d_peszę księcią Gorczakowa. 

ord Cowley udał się zaonegdaj do Londynu na 
ślub swego syna, i tego samego dnia baron Bud- 
berg był na obiedzie u p. Drouyn de Lhuys 

Sądzą, że d. 15 t. m. odbierając powinszowania 
dypłomacyi, Cesarz powie coś o sprawie, która 


dnak to co powie, obaliło niektóre zarzuty i wy: 
kazało, iż Cesarz ma na widoku w sprawie pol. 
skiej samą kwestyę praw, ludzkości i równowagi 
europejskiej! Sfery rządowe przewidują ciągle woj- 
nę. Udanie się Cesarza do Cherburga uważane jest 
za możebne a poniekąd pewne. Skupowanie koni 
trwa ciągle. Marszałek Mac Mahon zwiedza nad- 
reńskie twierdze. Giełda spada. 

Courrier du Dimanche staje się Monitorem ro- 
syjskim. Ogłasza on w dzisiejszym numerze okól- 


niema się co wahać, do tego dążyć wszelkiemi | któryby w nas szerzył płomień, a nieprzyjacielo- 


sposoby: Rosya jak wąż lenieje, zmienia skórę, 
jest to pora słabości; teraz lub nigdy ze szpon 
się jej wydrzeć. 

Z czem? jak? — spytał starszy powolnie — 
myślicie bez broni, bez zapasów, bez pieniędzy, 
bez dowódzców i bez ludu! 

— Pan przeżyłeś lat czterdzieści i niewidzisz 
już jasno przed sobą, łzy ci wzrok zamgliły — 
krzyknął ktoś drugi z kąta: nieodbierajże nam 
serca... My broń znajdziemy, a nie, to ją od- 
bierzemy od nieprzyjaciela; pieniędzy da kraj; 
na dowódzców my się sami wyrobimy, lud pozy- 
szezem, pochwycim, pociągniemy za sobą. 

Sybirak zamilkł i westchnął. 

— Ale my widzimy dobrze sami — dodał Młot 
nieco ostygłszy — że do tej walki sposobić się 
potrzeba i gotować, ona niemoże przyjść jutro. 
Przygotowawcza praca ogromna, zwłaszcza, że i 
z poczciwymi miedowiarkami jak pan, walczyć 
potrzeba, że naszą piersią i ogniem musimy po- 
dłożyć ogień w zastygłych, rozpalić go, porwać, 
pociągnąć ... Wielu z nas upadnie, ale Polska 
wstanie! ą 

„Jeden z przytomnych podrzucił czapkę do gó- 
ry i wykrzyknął: = 

— Jeszcze Polska niezginęła! 

— Oh! Oh! cichoż tam! ofaknął inny — ażeby 
ona niezginęła, potrzeba naprzód umieć milczeć. 

— Więc do wielkiego dzieła — dodał Młot po- 
wolniej — do agitacyi, do nurtowania, do ruchu 


wi ukąszeniami komara niedawał spoczynku. 

-— Dobrześ powiedział: ukąszeniami komara — 
rozómiał się Sybirak — ale słyszałżeś kiedy by 
kogo komary ziadły ? 

— Niewidzę niepodobieństwa, gdyby komarów 
było wiele, gdyby niemi dowodził dobry wódz i 
gdyby niebyły głapie — rozśmiał się Młot. Z re 
sztą, dorzucił po chwili — myślicież, że my. tryum- 
fu pewni jesteśmy, że marzym o koniecznem 
zwycięstwie ? Wcale nie! wiemy, że możemy upaść, 
czujemy, że upadniemy może jeżeli bezduszna po- 
lityka Europy niewyciągnie nam dłoni — ale mi- 
mo ofiar krwawych i upadku możliwego, ta pro- 
testacya krwi i męczeństwa, jest potrzebną. Ro- 
sya głosi, że stare dzieci rzeczypospolitej najswo- 
bodniejszej na świecie, nakarmiła już do syta. :- 
powietrzem swych obietnic. 

Europa, której się chee handlować spokojnie, 
cieszy się żeśmy tacy pokorni, że duch w nas ry- 
eerski wygasł, jednym mniej dla niej kłopotem na 
głowie. Jeszcze lat dwadzieścia, a polskie imie, 
duch, przyszłość, wszystko zaśpiemy w błogim 
spoczynku... rewolucyą tylko może odżywić uczu- 
cia, krwią podlane zbudzić tradycye i zapisać gło- 
ski czerwonemi na kartkach dziejów nowy pozew 
przed trybunał wiekuistej sprawiedliwości. 


Doniesienie to potwierdził dnia 1 sier- 
pnia lord Cowley. Ambasador ten oświadczył pa- 
nu Drouyn de Lhuys, iż z różnych powodów, An- 
glia trwa w zdaniu, że trzy dwory powinny iść 
dalej drogą not osobnych, lecz jednakich w koulu- 
zyi. Wstrzymanie się Anglii w dalszem zgodnem 


nik przesłany przez księcia Grorczakowa z powo- 
du wygnania arcybiskupa Felińskiego i treść 2ch 
depesz przesłanych przez polską ajencyą Sr oma: 
tyczną do Rządu Narodowego. Jeżeli treść depesz 
jest prawdziwa, jest wtem dowód, że Rosya przej- 
muje korespondencye polskich władz narodowych. 

Sfery rządowe są przekonane, że zjazd w Frank- 
furcie nie jest obeym sprawie polskiej i że w tym 
celu był tu książę Grammont. 

W Meksyku rząd tymczasowy oświadczył się 
za utworzeniem cesarstwa i osadzeniem na tro- 
nie Arcyksięcia Maksymiliana. Sądzą, że Arcyks. 
przyjmie ten tron, jeżeli przez naród będzie po- 
wołauy. Rząd tymczasowy wysłał do Europy de- 
putacyą z pięciu. 

Cesarz wyjechał dziś na wyścigi do Pin. Wró- 
ci on pojutrze. - 


Paryż 9 sierpnia. 


CO Zapewniałem opierając się na dokładnej 
wiadomości rzeczy, że rząd francuski po nadej- 
ściu odpowiedzi rosyjskich, szczerze i stanowczo 
chciał pchnąć wypadki naprzód, i nie myślał się 
cofać przed ewentualnością wojny. W tym celu 
w układach z Anglią i Austryą nie poprzestawał 
na ułożeniu noty lub not, ale wywoływał porozu- 
mienie się co do dalszych następstw, jakie po- 
wtórna odmowa Rosyi sprowadzićby mogła. 

Wśród tych przedwstępnych porozumień, Anglia 
postawiła o ile wiem żądanie, aby Francya pod 
pisała protokół wyrzekający się wszelkich teryto- 
ryalnych korzyści. Francya gotowa była zadość- 
uczynić temu żądaniu. Lecz- tu potrzebnem jest 
pewne wyjaśnienie. Gdzież Francya znaleść by 
mogła w wojnie o Polskę korzyści terytoryalne? 
Oczywiście tylko od strony Prus a raczćj mówiąc 
bez ogródek, mogło tu iść tylko o prowineye nad- 
reńskie. Otóż rząd tutejszy wie doskonale, iż pod 
konwencyą z 8go lutego ukrywa się formalny tra 
ktat zaczepny i odporny między Rosyą i Prusami, 
a więc, że w razie wojny o Polskę, Prusy nie po- 
zostaną neutralnemi. Rząd więc tutejszy skłania- 
jąc się do podpisania żądanego przez Anglię pro- 
tokółu, podniósł jednak tę kwestyę, iż zobowią- 
zanie to ustać by musiało w chwili, w którój Fran- 
cya walcząc tylko z Rosyą, byłaby zaatakowaną 
przez Prusy. Roztropność, zdrowy rozum i naj- 
prostsze prawidła polityki nakazywały rządowi 
francuskiemu uczynić podobne zastrzeżenie, tem 
bardzićj, iż dokładną posiada znajomość i o związ- 
ku Prus z Rosyą i o zamiarach rządu pruskiego. 
Inaczćj bowiem Prusy zapewnione o swój całości 
terytoryalaćj, niczem nie byłyby wstrzymane w 
współdziałaniu z Rosyą przeciw Francyi. Gdy tak 
rzeczy stały, nastąpił raptem ów znany już zwrot 
Anglii, cofaęła się ona, odrzuciła myśl noty wspól- 
nćj, oświadczyła kategorycznie, że w żadnym ra- 
zie w wojnie udziału nie weżmie i zaproponowała 
powtórzenie żądania sześciu punktów obciętych, to 
jest jeżeli się nie mylę bez konferencyj i bez za- 
wieszenia broni. 

Otóż zaręczyć mogę, iż przyczyną tego zwrotu 
i tej kategorycznćj odpowiedzi, było oświadczenie 
uczynione przez p. Bismarka hr. Russelłowi: „że 
w razie interwencyi będzie stanowczo szedł z Rosyą 
i to czynnie“. Oświadczenie to‘ stawiło znowu w 0- 
czach gabinetu londyńskiego, zabór przez Francyę 
prowincyj nadreńskich, a hr. Russell przerażony, 
w obawie, nie Prus ale o Prusy zdecydował i wy- 
wołał nowy zwrot rządu angielskiego. 


Zasłaniając się ze swćj strony, ostroźnie i zgra: 
bnie tem oświadczeniem Anglii, Austrya w odpo- 
wiedzi na propozycye francuskie rzekła, że jakkol. 
wiek w razie wojny nie mogłaby pozostać neu- 
tralną, jednak nie chce być powodem wojny i ta- 
kową postępowaniem swojem wywoływać. 

Równocześnie i podobnież za staraniem p. Bis- 
marka, książę Gorczaków wystosował nową notę 
do Francyi, łagodzącą wyrażenia pierwszćj, ale 
w gruncie rzeczy pie nie zmieniającą, co zresztą 
potwierdza dzisiejszy Constitutionnel. Giełda się 
uradowała, ale w rządowych sferąch wielki jest 
kwas. W samój rzeczy, niepodobna przed sobą 
zataić, iż odbyto kampanię przeciw polityce Na- 
poleona Illgo, a więc przeciw niemu. Widocznem 
jest i nie da się to ukryć, iż Cesarz Napo- 
leon został opuszczony przez sprzymierzeńców 
tak w obec Rosyi jak w obec opinii publicznej, 
pozostając przy tem najbardzićj skompromitowa- 
nym. To też zapewnić was mogę, że rozdraźnienie 
w Tuileryach jest wielkie, PE że urzedowe i 
półurzędowe organa twierdzą, że w położeniu nie 
ma zmiany i że z Anglią jest różnica tylko co do 
formy noty zbiorowćj lub not odrębnych, nie zaś 
w samem zrozumieniu sytuacyi. Zauważyć także 
wypada, że kiedy giełda zapamiętale wierzy w po- 
kój, rząd przez swe organa ją upomina, aby zbyt 
znowu ślepo nie oddawała się takićj nadziei. 

W dalszem rozwiązaniu rzeczy i po niedającćj 
się zaprzeczyć porażce dyplomatycznćj, niezawo- 
dnie stoją tylko dwie drogi otworem przed Napo- 
leonem III: pogodzenia się z Rosyą na swoją rękę, 
załatwiając z nią wyłącznie sprawę polską, lub 
też wciągnięcie państw drugiego rzędn: Włoch, 


skiej groźby... W naturze naszej jest gorączka po- 
rywów. bez wytrwałości upartej; uczcie się na- 
przód by stać niezłomny mi. 

— Bądźcie spokojni— dodał wychodząc z kąta 
blondynek świeży i delikatny jak pan z dła- 
giemi spadającemi na ramiona włosami — nie je- 
den z nas próbował siebie ogniem, głodem, bole- 
ścią... to nie jest metafora... to historya... widziałem 
takie blizny. K 

Gdy to mówił, drugi poskoczył i rumieniącemu 
się gwałtem obnażył lewą rękę, na której znać 
było głęboki ślad wypalenia świeżo zagojonego... 
Blondyn się zawstydził.  , 

— Oni mi tak dokuczali — rzekł ośmiechające 
się do Sybiraka — nazywali panienką, dziecią- 
tkiem, iż musiałem w końcu pokaząć im co mogę. 
Paliłem tę rękę nad ogniem minut kilką, aż się 
mięso skwarzyło i niepisnąłem... niechwalę się, bo 
to głupstwo, są lepsi odemnie. - 

Sybirakowi łzy puściły się z oczu, pochylił gło- 
wę, westchnął i nierzekł słowa. 

— O! uzbrójcie się, uzbrójcie — zawołał po dłu- 
giem milczeniu — bo nieprzyjaciel z którym mieć 
będziecie do czynienia, niema wnętrzności, niezna 
politowania; nie z ludźmi walczyć będziecie, nie 
z Turkiem z Tatarem, co aniołami dobroci przy nim, 
ale z bydlęty nędzą i niewolą rozbestwionemi, 0- 


— Bohaterze! rzekł Sybirak — widziałem ludzi | głupiałemi, lub z zepsutym i przegniłym owocem tej 


wielu tak gorących jak ty, tak pełnych pragnie- 
nia poświęceń — ale też widziałem wielu osty- 
głych prędko i padających od podmuchu moskiew- 


cywilizacyi biurokratycznej, która niezna innego 
Boga nad chciwość i rozpustę. 
—. Nasza walka będzie zarazem apostolstwem — 


rome i Tureyi w energiczną politykę przeciw 
osyi. 

Dla tego to zapewne odnosząc dalsze postępo- 
wanie rządu do tych dwóch jedynie możliwych 
kombinacyj, jedni mówią już, że Cesarz w liście 
do p. Billault w Monitorze oświadczy, że się usu- 
wa od wszystkiego «w obec niechęci Europy a 
niemożności działania na własną rękę, drudzy zaś 
przepowiadają powołanie na ministra spraw za- 
granicznych p. Benedettego, któryby inaugurował 
politykę małych państw to jest: aliansu franeusko- 
szwedzko-włoskiego za Polską. Otóż mniemam, iż 
jedni i drudzy się mylą, to jednak pewna, że 
sprawa polska weszła w fazę nową, a bodaj czy 
nie stanowczą. 

O radzie dzisiejszćj ministrów, którćj sam Ce: 
sarz prezydował, nic jeszcze mówić nie mogę. 
Trwała od 11téj do 1éj a potem jeszcze do 4téj 
pracował Cesarz z p. Drouyn de Lhuys. | 

Dziś jednak oddzielnie od dalszych wypadków 
i dalszych kombinaeyj, Francya pójdzie jeszcze 
drogą Anglii i Austryi. Wysyła więc ze swćj stro- 
ny notę, która o ile wiedzieć mogę, równie jak 
noty dwóch innych mocarstw, nie zawiera dosyć 
wybitnej konkluzyij. We wszystkich trzech no- 
tach jest zakończenie równobrzmiące i wypowia- 
dające, że w razie nieprzyjęcia propozycyj umiar- 
kowanych Zachodu, „Rosya poniesie odpowiedzial- 
ność za następstwa, które podobna odmowa mu- 
siałaby wywołać”. „La Russie portera la respon- 
sabilitć des consequences qwun pareil refus ne 
saurait manquer de provoquer“. Dojdzie was za- 
pewne wiadomość nie wiem o ile dokładna, że 
w nocie francuskićj kwestya zawieszenia broni 
usunięta. 

Jest dość rozpowszechnione przekonanie, że tym 
razem i po ostatnich komunikacyach ks. Gorcza- 
kowa do pp. Knorringa i Budberga, Rosya przy 
stanie na konferencye i na bliższy rozbiór sześciu 
punktów. W takim razie, podług okoliczności Ce- 
sarz- Napoleon’ będzie mógł zwiększać trudności 
lub też być Rosyi pomocnym. Dla tego wątpię, 
aby Cesarz w tćj chwili, a mianowicie 15go t. m. 
chciał silnie oznaczyć swą przyszłą politykę, jak 
o tem niektóre piszą dzienniki. Lecz zarazem przy- 
puszczam, że w skutek zaszłych świeżo wypad- 
ków, Napoleon III mnićj pomocnym będzie Au- 
stryi w jéj zamiarach frankfurckich, że nawet mo- 
że Prusy podtrzymywać będzie w oporze. To też 
dyplomacya tutejsza mniema, że w Frankfurcie 
Austrya „ne fera que deTeau claire“. Nie wątpli- 
wie więc dzisiaj na tle sprawy polskićj odbywa 
się walka przewagi curopejskićj i coraz bar- 
dzićj szorstkie przybiera zarysy,. a chwila ogólne- 
go zakłócenia coraz bliższa. Lękać by się jednak 
można, aby wśród niego sprawa polska zbyt nie 
zniknęła i na znaczeniu straciła. 

Mogę jednak zapewnić, iż p. Drcuyn de Lhuys 
mniema być pewnym siebie, żałuje zapewne po- 
wolności dyplomatycznej, szczególnićj przez wzgląd, 
że krew. się leje wciąż, ale o ostatecznym skutku 
swćj pracy nie wątpi. Wczoraj jeszcze powiedział 
pewnćj osobie, że gdyby był pewny, że Francya 
w żadnym razie wojny o Polskę prowadzić nie 
będzie, toby ami chwili nie bawił w ministerstwie 
i dodał: „włożyłbym kapelusz na głowęi poszedł. 
bym na spacer do lasku bulońskiego*. Minister 
spraw zagranicznych nieraz się uskarża gorzko 
a zbyt wielkie umiarkowanie niektórych w obee 

osyi. | 
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Kraków 12 sierpnia. Adjunkt sądowy Sta- 
nisław Mayer, zamianowany został adjanktem u- 
rzędu powiatowego, tymczasowo. 


«Wiedeń 11 sierpnia. Dzienniki wiedeńskie 
zawsze jeszcze głównie zajmują się sprawą kcn- 
gresu frankfurckiego; ztąd też pełne są uwag nad 
tym przedmiotem, tak uwag własnych, jakoteź 
wyjętych z dzienników austryackich i zagrani- 
cznych, mianowicie niemieckich, francuskich i an- 
gielskich. Ostatnie t. j. dzienniki francuskie i an- 
gielskie w ogólności przychylnie się oświadczają 
względem kroku -przedsięwziętego przez Cesarza 
austryackiego. O zdaniu niemieckich nieaustrya- 
ckich dzienników mówiliśmy już w jednym z po- 
przednich numerów Czasu. Co do austryackich 
wyróżnić musimy jeszcze zdania dzienników wę- 
gierskich i czeskich. Pierwsze, czyli węgierskie 
dobrze przyjęły krok cesarski; sądzą bowiem, jak 
się wyraża np. Pesti Naplo, że zaspokojenie Nie 
miec pociągnie za sobą i zaspokojenie Węgier. 
Niemiecki parlament, z zakresem najbardziej o- 
graniczonym, będzie niezawodnie zajmować się 
takiemi materyalnemi kwestyami, które dotąd we- 
dług patentu lutego należały do zakresu Rady 
państwa, zapewne nie będą jćj odjęte. Naówczas 
należałoby i krajom do Związku nie należącym dać 
inną podstawę, na którejby wykonywały swe kon- 
stytucyjne prawa, i to powinnoby wtenczas stać 
się pierwszem popchnięciem do takiej rewizyi kon- 
stytneyi lutowej, że państwo staćby się mogło 
sprawiedliwem względem podwójnego, co do isto- 
ty różnego swego stanowiska.“ 


Czeskie dzienniki, jak łatwo domyśleć się mo-|w przeszłym miesiącu. Tycząca się” 


zawołał inny — ona wpłynie na nieprzyjaciół, my 
ich nawrócimy. 

— Niewiem westchnął starszy— wielu już a- 
postołów pożarli ci bałwochwalcy i wielu pożrą 
a jeszcze, urągając się po pijanemu ich mogi- 
om. 

— Pragniesz pan walki ducha, a niewierzysz 
w naszego ?— spytał ktoś. 

— Wierzę— zawołał stary — ale... widzicie, jam... 
posiwiał w zawodach! Daj wam Boże dorosnąć 
w szczęściu! 

My także 
naszem poko 
otrętwienia. 

— Ale ad rem, ad rem — ozwało się kilka gło- 
sów— do rzeczy, CO robić ? ą 

— Swoje! odparł Młot— kto może, na wieś do 
ludu, kto chce między czeladź i rzemieślników, roz- 
grzewać ducha, sposobić umysły, być wszędzie 
iniedać ująć się nigdzie; gdy padnie jeden, stą- 
Fo dziesięciu na jego miejsce — i dalej! a 
ale) : à 

Zaczęli ciszej rozmawiać pomiędzy sobą i ktoś 
szepnął o potrzebie drukarni. 

— Ale to rzecz niemożliwa— przerwał drugi — 
Moskale się okrutnie pilnują. 

— I my się też będziemy pilnować! 

— Policya! ' s 

— I my musimy mieć naszą policyę. 

— Brawo! Brawo! s 

— Aty stara Kassandro, patrz, ciesz Bię jeżeli 


OM posiwieć w pracy, aby na 
eniu nie ciężyła, wina bezwładnego 


żna, z innego punktu patrzą na tę sprawę. Nar. 
Listy oceniają fakt w mowie będący ze stanowi- 
ska polityki zewnętrznej. Dziennik ten twierdzi, 
że każdego prawdziwego Austryaka, jakiejkolwiek 
byłby narodowości, cieszyć musi, jeżeli Cesarz 
JMć jako głowa monarchii, której osobne części 
należą do Związku niemieckiego, z niemieckimi 
monarchami stara się zawrzeć przymierze na wy- 
padek wojny z Rosyą; jeźli JCMość wzmocnić 


‘chce siłę wojenną Związku, ażeby z jego pomo- 


cą moralnie silniej stanął obok mocarstw zachod- 
nich“. Dziennik przytoczony przypomina stanowi 
sko Austryi w 1859 i stosunek Związku do niej. 
Reformie Związku Nar. Listy nie wielką rokują 
przyszłość. Pozor według Botsch, utrzymuje, że silniej 
sze i ściślejsze łączenie się Austryi z Rzeszą nie- 
miecką prowadzi do rozpadnięcia się Austryi. 

„Czeski organ Politik wydawany w języku nie: 
mieckim, odzywa się w tćj sprawie w tych sło- 
wach: „Przemawiamy dziś jeszcze bez wszelkiego 
zamiaru opozycyi, gdyż nie oponuje się temu, 
czego się jeszeze nie zna. Jesteśmy przekonani, 
że inicyatywa monarchii w reformie Związku nie- 
mieckiego wypłynęła z najszlachetniejszych za- 
miarów dla dobra Niemiec i Austryi. Za treść 
środków reformy, o ile chodzi o ich odnosność i 
oddziaływanie na monarchią austryacką pozostają 
ministrowie odpowiedzialnymi w obec władz usta- 
wodawczych austryackich. Srodki te, 0 ile odno- 
sić się będą na wewnętrzne prawno-polityczne 
stosunki austryackićj monarchii, potrzebować bę- 
dą konstytucyjnego przyzwolenia austryackićj le- 
gislacyi, ażeby w Austryi nabyć mocy obowiązu- 
jącćj. Kto nie absolutystycznie, tylko konstytucyjnie 
jest usposobiony, bez różnicy narodowości, zgodzić 
się z nami musi na punkt pierwszy. Kto z kon- 
stytucyjaą zasadą uznaje także udzielność Austryi, 
przyznać się musi do naszego drugiego punktu. 
Doktniemy jeszcze trzeciego punktu. Przyszłe 
frankfurekie uchwały nie mogą dalćj sięgać od 
Związku niemieckiego. Związek ten jak wiadomo 
zajął miejsce dawnego państwa. niemieckiego. 
Związek nie może więc w obręb swój wciągać i 
stawiać pod swe ustawy krajów, które nigdy nie 
stanowiły części państwa niemieckiego i nigdy 
prawnie nie były pod jego ustawodawstwem. Co 
więc należy do niemieckiego Związku, jest kwe- 
styą prawną a do tego znowu kwestyą tak dziś 
osławionego prawa historycznego.” 

Co się tyczy szczegółowych wiadomości 0 sa- 
mym kongresie, tyle donoszą dzienniki, że coraz 
więcej przybywa do Wiednia oświadczeń w duchu 
austryackim. Gen. Korrespondenz donosi, że po- 
między: licznemi odpowiedźmi panujących niemie- 
ckich, dotąd niema jeszcze ani jednej odmownej. 
W. książę Badeński, o którym najbardziej powąt- 
piewano, zawiadomił o swem przybyciu. O odpo- 
wiedziach niektórych monarchów dla tego dotąd 
jeszcze nie nie wiadomo, bo bawią po za grani- 
cami swych państw; np. książę Altenburski w Nor- 
wegii, król holenderski jaka W. książe luksem- 
bursko- limburski w Baden - Baden, król hanower- 
ski w kąpielach morskieb. O Prusiech niema 
jeszcze nie stanowczego, dzienniki też zmuszone 


winno na pokazania, że wolni są od wszelkiego 
obcego, a mianowicie rosyjskiego wpływu. Z obo- 
wiązkiem honoru patryotycznego łączy się także 
nakaz rostropności, i dla tego mamy nadzieję, że 
rosyjskie usiłowania odniosą skutek celom swym 
wręcz przeciwny“. h 

Presse donosi, że hr. Mensdorf- Powilly otrzy- 
mał eztero- tygodniowy urlop; na zastępstwo jego 
jako namiestnika Galicyi przybyć ma do Lwowa ` 
feldm. porucznik Schmerling. i 


Htrólestwo Polskie. _ 


Organizacya a raczej reorganizacya władz na- 
rodowych na Ukrainie, Wołyniu i Podola czyli na 
Rusi, ustanowienie tam Wydziału wykonawczego 
i określenie jego atrybucyj, przeprow. Be zostało 

tj organiza- 


możesz, i do roboty nam nicprzeszkadzaj, 

— Kogoby wasz, poczciwy zapał nieporwał! 
szepnął usmiechając się Sybirak. - 

W tej chwili drzwi się otworzyły zwolna i z wiel- 
kim postrachem kilku, ukazał się w progu mun- 
dur rosyjski. Była krótka chwila popłochu, ale 
bliżej drzwi stojący podali ręce piżyjesawiy który 
szybko rzucił okiem po pokoju... zaczęto z nim 
szeptać poufale, otaczając go kołem. 

W mundurze tym kryło się także dziecię War- 
szawy, ale już wprzężone od młodu do moskiew- 
skiego pługa, którego ciężar nowe w nim wyro- 
bił przymioty i siły. Na bladej tej twarzyczee o- 
świeconej pełnemi dowcipu oczyma, znać było 
energię skupioną i chytrość niewolnika; w źreni- 
cach paliła się uciśnionych namiętaość— pragnie- 
nie swobody rospłomienione do rospaczy, prote- 
stącya ducha ludzkiego przeciwko gnioiącej go 
przemocy. 

Kilka słów tylko wyrzekłszy po cichu, oficer 
pochwycił papieros ze stolika, zapalił go u świecy, 
wcistąt jakiś świstek w rękę Młotowi, zakręcił się 
1 ZDIEŁ. 

— Czy wy mu wierzycie? zapytał jeden — ej 
bądźcie ostrożni... Kto A wie! A a aa 

Młot się rozśmiał. 

Ręczę za niego, jak za siebie— dodał głośno— 
bądźcie spokojni, daj Boże nam tylko więcej 
takich. 

(Dokończenie nastąpi.) 
—— mwe 


: CZAS z Czwartku 13 Sierpnia 1863. 
-cyi ustawa, ogłoszoną została przez ten Wydział 

wykonawczy na Rusi, a teraz znajdujemy ją po- 

daną w trzecim numerze Niepodległości, który 

wyszedł w Warszawie dnia 4 sierpnia. Ustawa ta 

i fakt reorganizacyi władz narodowych na Rusi 

objaśni wielu mniej świadomych bliżej z poło- 
żeniem rzeczy w Polsce, okaże im jak orga- 
nizm Rządu narodowego rozwinął się we wszy- 
stkich prowincyach polskich zabranych przez Ro- 
syę i jak regułarnie funkcyonuje. Powtórzemy tu 
więc tę ustawę tyezącą się reorganizacyi władz 
narodowych na Ukrainie, Wołyniu i Podolu. 

|. „Rząd Narodowy. Wydział wykonawczy na Rusi. 

W przekonaniu, iż ustanowienie stałej admini- 
stracyi powstańczej, jest obecnie naglącą potrzebą 
kraju, następującym regulaminem określa atrybu- 
cye i stosunek wzajemny wszystkich Władz Naro- 
dowych w granicach Wołynia, Podola i Ukrainy: 

Art. 1. W moc ustawy z dnia 22 maja, wydanej 
przez Rząd Narodowy pod Nr. 1101, Najwyższą 
w ziemiach ruskich władzę, stanowi tegoż Rządu 
Wydział wykonawczy. 

Art. 2. Wydział wykonawczy Rządu Narodo- 
wego, władzę swoją sprawuje za pośrednictwem 
zarządów: Wołynia, Podola i Ukrainy. 

‘Uwaga. Wołyń zawierać. będzie oprócz dotych- 
"czasowej gubernii wołyńskiej, powiat Berdyczow- 
ski; Podole, gubernię Podolską; Ukraina Kijow- 

, z wyjątkiem powiatu Berdyczowskiego. 

Art. 8. Zarządy, jako instytucye ściśle wyko- 
nawcze pracować będą nad przeprowadzeniem w 
odnośnych swych prowincyach ogólnych instrukcyi 
i szczególnych rozkazów Wydziału wykonawczego, 
z prawem dodawania rozporządzeń względem wy- 
konania takowych, które dla władz niższych mają 
być obowiązującemi. 4 
"Art. 4, Zarząd składać się będzie z czterech 
członków, z których jeden ma się specyalniej zaj- 
mować skarbem, komunikacyą i zapasami żywno- 
śai, drugi działaniami wojennemi, trzeci opinią 
ra i sprawiedliwością, czwarty opieką pu 
- bliezną. 

Art. 5; Wszystkie kwestye bez względu na to 
‘pod jaką z wyż wymienionych sekcyi podchodzą, 
będą dyskutowane i decydowane przez zarząd in 
„pleno, a w razie jedności głosów przeważy strona, 
która liczy głos Naczelnika sekcyi, do jakiej pod- 
niesiona kwestya należy. 

Art. 6. Pod bezpośrednią władzą zarządu zo. 
„stają przezeń mianowani naczelnicy powiatów i 


JU) 


|plOhznych i kosztowności "poszło z dymem, a 

nadto wielu żołnierzy i ludzi ze straży ogniowej 
straciło życie. - Pożar wśród silnego wiatru trwał 
trzy godziny.— Rząd serbski przedstawił Porcie 
wiele życzeń i żądań względem nowego obrębu 
fortecznego w Belgradzie, tudzież domagał się wy. 
prowadzenia załogi tureckiej z Małego Zwornika. 
W obee pojednawczego usposobienia obu stron, 
jest nadzieja załatwienia polubownego śŚpiesznie 
tej sprawy. 

Suez 6 sierpnia. Doniesienia z Szangai z dnia 
22go czerwca donoszą, że okolica jest spokojną. 
Armia cesarska stoi pod Nankinem. Sprawa ja- 
pońska (spór z Anglią) tymczasowo załatwiona. 


świeckiego i zakonnego ksiądz dziekan Janutka; a|zdaje mi się, że to w niczem nie zmieni położenia 
ks. kanonik Rozwadowski celebrował nabożeństwo ża- | Polski. Jak to, więc już nie idzie więcćj o odzyska- 
łobne w Ruszczy, wśród którego piękną mowę po-|nie jój niezależności, o położenie końca nieustającym 
grzebową powiedział słynny kaznodzieja ks. Leopold |rzeziom, na które bywa ona wystawioną ? 

Górnicki. — Rzeczywiście, w zasadzie było i o tem trochę 

Ś. p. Michał Badeni był synem Stanisława Bade- mowy, lecz dzisiaj kwestya zmieniła swoją postać. 
niego, Rejenta Koronnego i Katarzyny ze Stadniekich;| Proszę zważyć: albo się jest mocarstwem pierwszego 
urodził się w róku 1794, w chwili gdy Polska pod|rzędu, albo się niem nie jest; jeżeli się jest, niepo- 
wodzą Kościuszki broniła swych praw i niepodległo- |dobna znosić, aby przemawiano językiem nieodzna- 
ści przeciwko Rosyi i Prusom. Gdy pod orłami Na-|czającym się osobliwą wytwornością i wszystkiemi 
poleona Igo Polacy znów bój prowadzili za niepodle-| prawidłami towarzyskości przyzwoitój i dyploma- 
głość ojczyzny, młody Badeni po ukończeniu zaszczy- | tycznćj. li 
tnie w Warszawie szkoły wojskowej zwanej aplika-| - — To znaczy, że jeżeliby ks. Gorczakow oddał 
cyjną, wstąpił w 1812 r. w szeregi narodowe jako | Polsce wszystkie jéj swobody, wszystkie prawa i całą 
podporucznik artyleryi konnej. Odbył następnie jako | autonomię, a oznajmił to mocarstwom w nocie nieco 
porucznik artyleryi wojsk polskich kampanię w Niem- |suchćj.,.. 
czech w 1813 i we Francyi w 1814 r; w pierwszej| — Ho, ho! toby może wypadł z tego casus belli. 
walczył między innemi w wiekopomnej bitwie pod| — Przeciwnie zaś, jeśliby odmówił tego wszyst- 
Lipskiem, a w wojnie przeciw sprzymierzonym w 1814 |kiego czego od niego żądają, lecz gdyby odmowę tę 
r. odznaczył się w kilku bitwach, szczególniej w boju |obwinął w notę pełną uprzejmości.... 
pod St. Dizier, i za waleczność ozdobiony został krzy-| — Cóż pan chcesz? kiedy ci kto odpowiada grzecz- 
żem wojskowym. nie, to mu niemożesz przecie powiedzieć: Mój panie, 

Gdy w 1830 r, naród chwycił znów za broń dla|obraziłeś mię, będziemy się bili. Dla tego wielce się 
wyparcia najazdu moskiewskiego, Badeni wstąpił w | obawiają, aby odpowiedź księcia Gorczakowa nie zmu- 
grudniu 1830 r. do nowo formującego się 1go pułku | siła nas do wojny. 
krakusów i mianowany majorem walczył w szeregach| — Ba, a czyż są już pewne wskazówki? 
tego pułku przez całą wojnę, najprzód przy głównej | —— Coś niecoś. 
armii, następnie w korpusie jenerała Chrzanowskiego| — I niechce on powstrzymać "rzezi? 

w czasie jego wyprawy w Lubelskie, gdzie odznaczył| — Nie o to chodzi. THE 
się w bitwie pod Starym Zamościem, za co otrzymał| — Czy zawiadamia o zamianowaniu Murawiewa 
złoty krzyż Virtuti militari. ministrem wojny ? 

Po skończonej wojnie osiadł w dobrach swych Bra — I to nie. 
nice pod Krakowem, i na innem polu położył zasługi| — Oświadcza, iż Rosya nie złoży broni, póki nie 
dla kraju. Obrany w 1851 r. prezesem Towarzystwa | wytępi wszystkich Polaków do ostatniego? 2 
rolniczego krakowskiego, przewodniczył przez lat 10| — Nie zgadłeś. Gdyby nam tylko takie rzeczy ga- 
tej ważnej instytucyi krajowej, która za jego zarządu | dał, to byłby zawsze jeszcze sposób ułożenia się. 
rozwinęła się znakomicie i przyłożyła wiele do podnie- | Najbardzićj obawiają się, aby w tój odpowiedzi jego 
sienia rolnictwa i w ogóle gospodarstwa krajowego. |nie było pewnych wyrażeń, którychbyśmy nie byli w 
Za jego to zarządu i głównie jego staraniem założo- | stanie przepuścić. Otóż ludzie dobrze znający rzeczy 
ną została szkoła rolnicza w Czernichowie, bardzo po- | utrzymują, że w tćj nowćj odpowiedzi dwa czy trzy 
żyteczna dla kraju; za jego także zarządu Towarzy- | okresy.... 
stwem rolniczem, inny przybrały rozmiar i znaczenie| — Jakież to? 
wystawy rolnicze oraz walne zgromadzenia Towarzy-| — Mówią cichaczem w kołach dyplomatycznych, 
stwe. Obarczony wiekiem złożył przed dwoma laty|że nota ma się kończyć temi słowami: „Dalibyście 
obowiązek prezesa Towarzystwa rolniczegu, nie za-|sobie już raz pokój!“ 
niedbując jednak do końca życia zajmować się czyn-| — To za prawdę grubo, 
nię szkołą rolniczą w Czernichowie. — Dodają także, iż drugi. ustęp zaczyna się od 

Prócz tych zasług na polu publicznem, prawość, |tych słów, których całą niewłaściwość łatwo pan osą- 
niezależność charakteru i staropolskie cnoty w prywa- | dzisz: „Jest ona niezawodnie zła,“ 
tnem życiu, jednały mu powszechną miłość i sza-| — A do licha! teraz rozumiem, że przy tem wy- 
cunek. rażeniu wszystkie wieszania, rabunki i aresztowania 

— W piątek 14go b. m. odbędzie się w kościele | niczem są. : 

Reformatów o godzinie 10ej nabożeństwo żałobne za| — Co się zowie niczem. To jest prawdziwie nowa 
duszę ś.p. Franciszka -Paleczka ze Szczurowej w ob .| kwestya polska. 

wodzie Bocheńskim, słuchacza wydziału lekarskiego| — A zatem od księcia Gorczakowa tylko zawisło, 
w Uniwersytecie Jagiellońskim, poległego pod Jawor- |aby uniknąć wojny. 

nikiem dnia 24 kwietnia r. b. — Najzupełniéj, niechaj się tylko podda prawi- 

— Dyrektorowie policyi w Krakowie i Lwowie wy- | dłom najpospolitszój grzeczności. 
jechali do kąpiel. P. Englisch do Franzensbad, a p.| — Podda się im, bądź pan przekonany. 

Hammer do Gastein, — Dałby Bóg! bo to jedyny sposób uniknięcia 

— W Grzegórzkach próbowało kilka ludzi wykraść | wojny. 
wczoraj w nocy w pewnym dworku kury, lecz wy-| — Ale Polska, cóż się z Polską stanie, którą w 
płoszono ich dwoma ślepemi wystrzałami, Chłopak | najlepsze dławią ? 
16-letni puścił się wszakże w pogoń za napastnikami, | — Bądź pan spokojny, Nie zapomniano o nićj; w 
gdy w tem ukryty za krzakiem jeden z czatujących | tych dniach.... może w przyszłym roku, zobaczy się. 
towarzyszy ugodził go w bok nożem i ciężko go ranił, | W téj chwili nie idzie o Polskę, lecz o księcia Gor- ta, jakkolwiek przekonał się o prawdziwości do- 

—- Dzisiaj rano odbywała się bardzo Ścisła rewi | czakowa i francuską grzeczność. cy A Pr d-cy: g ge 3 s 
zya: [od godziny 8!4 do 71, w domu- pp. Żebrow Otóż kochany czytelniku, taką usłyszysz roz- |"iesienia o zwycięzkiej potyczce widząc rozbitków 
skich przy ulicy $. Rocha. Przetrząśnięto wszystkie| mowę jeśli wpadniesz w jakie zebranie ludzi poli | moskiewskich i rannych, 
rzeczy aż do najmniejszych drobiazgów. A że w zna- |tycznych. Radzę ci więc unikaj ich bacznie. — 
nym tym z dobroczynności domu znajdował się ra- 
niony młody człowiek, który zapewne długi jeszcze 
czas będzie musiał pilnować łóżka i niemożna go było 
aresztować, przeto u ćrzwi jego pokoju postawiono 
wartę. 

— W urzędzie celnym w Oświecimie przytrzymano 
w d.5 b. m. dwie skrzynie z kredą ważące 10 cetna 
rów, wśród którój ukryte były cztery worki z prochem 
ilości 4ch cetnarów. | 


Marynarka jest bardzo czynną w uzbrajaniu o- 
krętów i zaciąganiu marynarzy. Z wałów spro- 
wadzają działa ciężkie, które przeznaczone będa 
ua uzbrojenie Dannewirke i pozycyi pud Diippel. 

Pomimo usiłowań całej niemal prasy francuskiej 
i innych krajów, pomimo wyraźnie danego z góry 
rozkazu twierdzenia i zapewniania, że zgoda mię- 
dzy trzema mocarstwami w niczem nie naruszoua, 
że nie w sytuacyi nie jest zmienionem i że różwiea 
co do formy, jaka miała być nadaną nowej prže- 
syłce do Petersburga, nie dotyka bynajmniej gruntu 
rzeczy i podstawy porozumiesia się interweniują- 
cych mocarstw, jasnem jest i widocznem, że to 
porozumienie jest tylko pozorne, że w samej rze- 
czy rozbiło się w chwili, w której Francya chciała 
obmyśleć i postanowić wspólną czynną akcyę i 
wyrazić ją na zewnątrz identyczną notę, aiw któ- 
rej Anglia odmówiła wszelkiego czynnego działa- 
nia i w następstwie cofnęła się przed podpisaniem 
identycznej noty, która ją mogła co niego wcią- 
gnąć. Ostatnim zapewne wyrazem — jeżeli wy- 
padki położenia nie zmienią — tego pozornego po- 
rozumienia, a rzeczywiście wielkiej różcicy zapa- 
trywania się zmuszonego jeszeze do chwilowego spól- 
nictwa w akcyi dyplomatycznej, jest przesłanie 
trzech nowych not do. Petersburga. Byuajmniej 
jednak nie zmieniają one ani gruntu rzeczy, ani 
położenia wywiązanego w skutku odmowy Rosyi. 
A jeżeli w ostatniej chwili nastąpiła może jaka 
zmiana, to tylko w tem znaczeniu, że Francya, 
która uezuwszy się dotkniętą niespodziewanym o- 
brotem wypadków, chciała zająć stanowisko wy- 
czekujące, z którego mogłaby albo podać rękę 
Rosyi, albo sama bez dwóch innych mocarstw 
rozpocząć działanie za Polskę, odstąpila chwilowo 
od tej myśli, postanowiłą raz jeszcze uczynić 
wspólny krok w Petersburgu, i podczas jego trwa- 
nia pozornie przynajmniej pozostać w porozumie- 
niu i związku z Anglią i Austryą. W skutku tego 
noty zostały wysłane, a dzienniki zaczęły głosić, 
że nie nie ma zmienionego i że ścisłość poroza- 
mienia, jest zawsze tą sama. 

List naszego korespondenta C} rzuca też nie- 
małe światło i do niego odsyłamy. 


Memorial diplomatipue z 9go t. m. usiłaje we- 
przeć w Rosyę, iż przyjęła już sześć punktów, a 
więc że niema żadnej między nią a Europą ró- 
żnicy zapatrywania się. Dalej podnosi korzyści 
dotychczasowej akeyi dyplomatycznej, która od- 
oscbniła Rosyę i przełamała koło żelazne, otacza- 
jące Polskę, przystąpieniem Austryi do wspólaej 
akcyi z Avglią i Francyą. Tłumaczy, jakim spo- 
sobem nastąpiła odmowa Anglii podpisania noty 
identycznej i cierpko jej to wymawia, jedaak nie 
zgłębia prawdziwych przyczyn, lecz tylko trzyma 
się na powierzchni form dyplomatyczaych. Co je- 
dnak jest ważniejszą, oto, iż Mémorial oświadcza, 
że „oscylacye polityki angielskiej nie odwrócą ga- 
binetu wiedeńskiego od celu, do którego zobowią- 
zały się dążyć trzy mocarstwa w chec. cywilizo- 
wanego świata“. Nareszcie Mé noriał oświadcza, 
iż zamiar ks. Gorczakowa oderwania Austryi od 
przymierza zachodniego spowodował gabinet wie- 
deński do uczynienia propozycyi podpisania pro- 
tokułu przez Anglię, Fraucyę i Austryę, w któ- 


A KN 


W kilku okolicach teatra wojennego polskiego 
wzrosły znacznie w ostatnich dniach siły. wojsko- 
we polskie, mianowicie nietylko w Lubelskiem i 
i Kaliskiem, o czem wczoraj donosiliśmy, lecz i 
w Augustowskiem. W tem ostataiem województwie 
zwiększyły się siły polskie jużto świeżo- sformo- 
wanemi oddziałami, jużto bufcami Kołyski, Sendyka, 
Lubicza i Ostrogi przybyłemi z Litwy z za Niemna. 
Zajęły one miasto Sereje i okolice jego, a gdy 
Moskale chcieli się przeprawiać przez Niemen na 
prost Serej, dwa hufce polskie pospieszyły z Serej, 
naprzeciwko nim i Moskale straciwszy do 40 za- 
bitych, eofnęli się naprót za Niemen. 

Z Lubelskiego mamy dotychczas niepewne tyl- 
ko wiadomości o pomyślnym rezultacie znacznej 
potyczki stoczonej 6g0 t: m. na półnoe Janowa, 
dlatego wieści tych niechcemy jeszcze powtarzać 
dopóki dokładnych nieotrzymamy doniesień. O -od 
przednim a wspomnianym już przez nas zwy- 
cięzkim boju stoczonym 4go tego mies. w tam- 
tych okolicach pod Chruśliną, dono-si nasz 
korespondent z Lubelskiego w liście wyżej za- 
mieszczonym. — Świeże wiadomości z Mazo- 
wieckiego  prostują nieco doniesienie naszego 
korespondenta z Warszawy o potyczce stoczonej 
przez Calliera niedaleko tej stolicy. Potwierdzają 
one, iż potyczka była zupełnie pomyślną i Mo- 
skale rozbici, lecz zaszła nie pod Raszynem na 
południe Warszawy, jak donosił korespondent, 
ale na zachód Warszawy między Błoniem a Kam- 
pinosem. Tam to rozbił Callier połączony z Gra- 
bowskim jazdę moskiewską ścigającą tego osta 
tniego, lecz gdy jej rozbitki powróciły 8go t. m. 
do Warszawy nie przez rogatkę wolską, ale przez 
jerozolimską, rozniosła się w pierwszej chwili w 
Warszawie wieść, iż potyczka zaszła przed ro 
gatką jerozolimską w okolicy Raszyna; i ta to 
wieść wprowadziła w błąd naszego koresponden- 


miast. ; 

Art. 7. Naczelnik powiatu sam jeden będzie od- 
Pp za powierzony sobie powiat; za- 
-leca mu się przybrać sobie do pomocy czterech 
referentów i pomiędzy nich podzielić pracę tak, 
jak się ona pomiędzy pojedynczych członków za- 
rządu rozpada. Nadto Naczelnik powiatu, żeby 
sobie ułatwić sprawowanie władzy w rozległym 
powiecie, zamianuje pomocników swoich na pe- 
wne przestrzenie, np. po jednym na każdy okręg, 
stósownie do potrzeby. 

Art. 8. Naczelnik. miasta sam będzie odpowie- 
dzialnym za powierzone sobie miasto, przybierze 
sobie również 4 referentów, z których jeden zaj 
mować się będzie zbieraniem podatków narodo- 
wych, drugi werbunkiem, uzbrojeniem, umunduro: 
waniem i wcieleniem ochotników do walczących 
oddziałów, trzeci opinią publiczną, policyą i spra- 
wiedliwością, czwarty opieką nad rodzinami po 
'wstańców, więźniami, chorymi ete. Naczelnik mia- 
sta przybrać sobie winien do pomocy pomocników 
na gene w mieście przestrzenie. 


Dzienniki moskiewskie donoszą ciągle z oscen- 
— Dnia 11go sierpnia dosięgła najwyższa tempe- |tacyą o zbrojeniach się Rosyj, opisują podróż cara 
ratura -|- 25,8, najniższa + 14,%5, wysokość baro- | Aleksandra do Finlandyi, do Helsingsforsu , gdzie 


metru o godzinie 2gićj popołudniu 329,59 o godzi- udawał się w towarzystwi ż s 1. 
nie 10téj wie:zór 29,760, o Gtój rano 12go 330,06; y S S ERZERA 


wiatr zmienky, przed południem pogoda, po południu rb zastgpey ministra marynarki Krabbego ad 
burza z deszczem, w nocy błyskawica do okoła; rano | 5Omisarzą wojskowego pruskiego przy poselstwie 
i2go sierpnia znowu burza z deszczem, późuićj sam|w Petersburgu. Z krótkiej tej podróży, po inspe- 
grzmot, o godzinie 6téj stan ciepłą =} 14,2 R. keyi Kronsztada i Helsiogsforgu, wrócił car do 


waga. Naczelników miast od zarządów „zale- 
żnych będzie trzech: na Kijów, Żytomierz i Ka- 
mieniec, na pomniejsze miasteczka, wedle uznanie 
Naczel.ików właściwych powiatów, mogą być przez 
nich mianowani Naczelnicy od nich bezpośrednie 
zaleźni. > 
"Art. 9. Przy Wydziale Wykonawczym stale znaj. 


dować się będzie komisarz pełnomocny Rządu| — Wanderer donosi ze Lwowa, że sąd wyższy od | — Jutro we czwartek dnia 13go sierpnia, Ś. Hi- Petersburga, a korespondenci rosyjscy donoszą te rymby ORC Aż: pma do iookć $ rot: 
Narodowego, który z urzędu będzie stróżem prawa |rzucił podanie ks. Adama Sapichy o wypuszczenie | polita męczennika. raz z równą oscentacyą © wzmacnianiu załóg ro- przedwstępnych po staw SiormUiowanye w notat 
i przedstawicielem tegoż Rządu w ziemiach ru-|go na wolną nogę za kaucyą w celu poratowania | <euerszwra: wre ez ZES z t7go. Protokół taki byłby podany Rosyi do 


rezerw | gyjskich w Finlandyi, o sypaniu różnych małych 
1 : ziemnych szańców i bateryj w kilku punktach wy 
wołał się do sądu najwyższćj instancyi. Gospodartwo, przemy. sł l handel. brzeży finlandzkich, o zakupuie koni dla artyleryi, 
— (Gaz. Narodowa donosi z Gródka, że przytrzy- $ Kraków 11 Ni: Ceny pam w w. austr.| w ogóle o uzbrojeniach. 
manych w Lubieniu 8 młodzieńców posądzonych o za | Pszenica: . . . . . za mierzycę) . „, . . 4.50) EE F x AN 
miar udania się na pole walki, dy „mid Za ołtie: glosie: Bi ||-55= "el epa 262', -s EREE y wz a S Eni prai a 
12 dni w ciasnéj kaźni, a następnie polecono podofi- |Jęczmień . . . . zla te0 0TJg PUPY 20.9 pos |do ać zjeżdzię San 
cerowi żandarmeryi nazwiskiem Haas odstawić ich do| OWIES « s « « « « « «pa » . . . . e 1.80 |furekim; inne zaś lubo nie twierdzą, aby: przy- 
Lwowa. Ten zabrał się do kucia ich w kajdany, nie-| Kukurydza. . . . « ape + + 41... 350 |rzekł przybyć do Frankfurtu, mniemają wszelako, 
szczędząc obelg i bicia, do czego mu żołnierze poma- | Ziemniaki . . . n « » «p: + © 2 1 . 1 145 fz się niebędzie mógł uchylić, nie zrzekłszy Się zarą- 
gali. Okutych po dwóch razem i pokrwawionych przy: | Siano . . «. . . . .(za cent). . . . . 159 zem wszelkiego wpływu. Nam się zdaje, że jeślib 
wieziono do Lwowa. Gaz. Narodowa domaga się od| Słoma « « - s « « 1 pa s +. 1.1 e e 0.85 i CoPI ai Pies y 
wladz wyższych wymiaru sprawiedliwości. Tenże dzien- miał przybyć, jużby o tem niemieszkał przesłać 
nik mówi o rewizyi w d. 7 b. m. w Szczercu, gdzie 
przydybano ośmiu ludzi, lecz pięciu uszło, a trzech 
wzięto. Wieziono ich pod eskortą huzarów do Żółkwi. 
Jeden z więżniów chciał ujść w drodze, lecz mu za- 
biegli huzary i ciężko porąkali. Ma on 12 ran; nazy. 
wa się Jan Wiśniewski i pochodzi z Czerniowiec, 
— Właściwym sobie sposobem, ale trafnie i wyra- 


skich; zakres władzy jego określa Ustawa z doia 
Bet maja przez Rząd Narodowy pod Nrem 1101 
wydana. 

Si 10. Komisarz pełnomocny mianuje komi- 
sarzy przy zarządach. Władza takiego komisarza 
jest ścisle nadzorczą, nie przyjmuje on żadnego 
udziału w administracyi i wywierając na nią tylko 
zwierzchnią swoją kontrolę, jest stróżem zasad i 
myśli rządowej, w obec organów rządowych jako 
też w obliczu mieszkańców prowineyi. Komisarz 
przy Zarządzie w stosunkach z władzami prowin- 
cyonalnemi, winien występować bezpośrednio, do 
każdego zaś powiatu, mocen będzie ze swego ra- 
mienia delegować urzędnika, który w imieniu je- 
go zażąda okazania sobie wszelkich akt urzędo- 
wych i stósownych objaśnień i władzom tym opi- 
nią komisarza zakomunikuje. Wszelkie akta, roz- 
porządzenia, opinie swoje, Komisarz rządowy wy- 

je pod pieczęcią rządową. Stosunek komisarza 

o Zarządu, określa bliżej Instrukcya Zarządom 
vydana. 
R. dodatkowy 11. Urzędnicy cywilni winni 
zostawać w obrębie swego urzędowania, pod ża- 
dnym pozorem nie wolno im wydalać się do obo- 
zów i przy nich zostawać. Dan w Kijowie, d. 16 
(28) czerwca 1863 r.* > 

Dalej pisze Niepodległość: 

„Wydział wykonawczy Rządu Narodowego dla 
Ziem ruskich, ukonstytuował się w Kijowie i za- 
czął wydawać pismo urzędowe Walka, w którem 
będą ogłaszane tak dekreta Rządu Narodowego, 
jak i rozporządzenia wydziału wykonawczego dla 
Rusi. Pierwszy numer Walki w Kijowie opuścił 
prasę 4go lipca r. b. Zawiera rozporządzenia Wy- 
działu ruskiego, któremi ustala istniejące już i 
zawiązuje nowe organa Rządu Narodowego w zie- 
miach ruskich. Na czele pisma umieszczona jest 
odezwa Wydziału do mieszkańców Rusi, wzywa- 
jąca wszystkich bez różnicy stanu i wieku, do 
wspólnej a energicznej i wytrwałej pracy i zape- 
wniająca pomyślny rezultat takowej, jeżeli każdy 
na swojem stanowisku sumiennie 1 z całem nije- 
ograniczonem poświęceniem, odpowiedniem do wa 
żności chwili, powierzone mu obowiązki spełni," 


mo 


Kronika miejscowa 1 zagraniczna. 


Kraków 12 sierpnia. W dnia wczorajszym zło- 
żono w grobach rodzinnych w Ruszezy zwłoki zasłu- 
żonego krajowi tak na wojennem jak pokojowem polu 
męża, $. p. Michała Badeniego pułkownika wojsk pol- 
skich, byłego Prezesa Towarzystwa Rolniczego Kra- 
kowskiego. Wielu współobywateli i towarzyszów broni 
z Krakowa i okolicy, tłumy włościan przez których 
zmarły był powszechnie szanowany i kochany, zgro- 
madziły się dla oddania ostatniej posługi zasłażonemu 
w narodzie mężowi. Kondukt żałobny z Branie do 
Ruszczy prowadził na czele licznego duchowieństwa 


zdrowia, a to pomimo uznania przez dwóch lekarzy 


przyjęcia, a: następie zebranie. konferencyi eu- 
konieczności kąpiel w Gleichenbergn. Uwięziony od 


ropejskiej byłoby tylko rzeczą formy mającej 
na celu nadanie saukcyi układom zawartym 
między Rosyą a trzema mocarstwami. — Nie 
dodaje jednak Mémorial, jaki los spotkał ię 
propozycyę. W kwestyi zjazdu frankfu.tskiego 
Mémorial twierdzi, iż Cesarz austryacki w rozmo- 
wie swej z królem pruskiem w Gasiein oświad- 
czył, iż przedsięweżmie reformę związkową z Pru- 
sami albo bez Prus i nacisk połżył ma konie- 
czność ścisłego porozumienia się Austryi z Fran- 
cyą jako najlepszej gwarancyi pokoju earopej- 
skiego, gdy przeciwnie, połączenie Prns z Rosyą 
stwarza niezliczone niebezpieczeństwa dla Niemiec. 
Wedle Memoriału, depesze trzech mocarstw muszę 
juź znajdować się w Petersburgu, tam jednak cic- 
kać będą na wyznaczenie telegramem przez trzy 
rządy dnia, w którym mają być wręczone. Widać, 
że dyplomacya wysila się, aby wynaj lywać zwłoki. 

Dzienniki francuskie nie zawierają nie o spra- 
wie polskiej, zapisują tylko fakta i wiadomoś.i 
z pola wałki. Patrie daje artykuł o marynarce ro- 
syjskiej, w którym dowodzi, iż floty sprzywierzo- 
ne łatwoby zniszczyły rosyjską. France potępia 
postępowanie Prus w kwestyi niemieckiej, podno- 
si wpływ i przyszlość Austryi z powodu zjazdu 
frankfarekiego, przewidując, iż zjedpoczenie jej z 
Niemcąmi uczyni ją panią pokoju lub wojny. — 
Dziennik ten półurzędowy podaje artykuł pod 
tytułem: Cesarstwo meksykańskie, w którym stara 
się dowieść, iż Francya przyczyniając się do wy- 
niesienia na ten nowy tron Arcyksięcia, daje Au- 
stryi dowód zaufania i poważania, który ścieśnia- 
jąc węzły łączące te dwa mocarstwa, przyczyni się 
do rozwiązania wielkich kwestyj, gdzie polity- 
ka gabinetów paryskiego i wiedeńskiego jest złą- 
czona. Dalej France podnosi myśl uznania stanów 
południowych Ameryki dla zabezpieczenia nowego ce- 
sarstwa i mówi o pogłosce, według której prezydent 
Davis ofiarował Cesarzowi Napoleonowi przymie- 
rze zaczepne i odporne. Dziennik lecz utrzymuje, 
iż Arcyksiążę Maksymilian skłoni się do przyję- 
cia ofiarowanej mu korony tak pod warunkiem, 
że czas jakiś korpus francuski wspierać go będzie 
i że Francya przychyla się do tego. żądania. 


n 


Seema r S | WjądOMOŚCi; z drugiej zaś strony, że nie obędzie 
się bez zastrzeżeń i propozycyj pruskich, aby 

PRZEGLĄD OLITYCZRY. zwichpąć cały kierunek kongresu. Jeśli sią to 
"FET dziś nie powiedzie, to Prusy liczą jeszcze na porę 

Depesze telegr aficzne. ! wypracowania formalnych i stanowczych projektów, 


ETR: s ; atwiej jdzie zwichnąć właściwe cele 

Hermanstadt 11 sierpnia. D „|że wtedy łatwiej przyj a 

ziście ocenia Charivari obecną chwilę dyplomatycznych | _; : E S eE siģ pà pomędzę kongresu. Nordd. A'lg: Ztg zaprzecza, aby kró- 

tykuł „, [niu sejmu siedmiogrodzkiego toczyły się ogólne|.- 4 ; : ; 

układów sprawą polską wywołanych. Artykuł ten, pió. lewicz pruski powołany był do Gastein na to, by 

ra p. Henryka Rochefort, podajemy tu dosłownie jak |0Zprawy nad adresem. Brennersberg z Kronstadtu ochaś da. nA TE H 

następuje: zrzekł się głosu przeciw adresowi, lecz oraz zrzekł | P9) 5 ? ragi z s 
Nasi czytelnicy mniemali zapewne dotychczas, bo i|się swojego mandatu. Wszyscy mówey byli w za- Zeidlers Corr. mająca związki z Biamarkiem, 

5 y M gop : 
my sami przyznajemy się do tój słabości, że kwestya sądzie za projektem adresu. Dwóch deputowanych, mówi, że król odpisał, iż nie przybędzie, a to wprzó 
"=: zg YE © r Ta e wj ; B z których jeden Trauschenfels z Kronstadtu ob- | dy jeszeze nim syna do siebie zawezwał. Poczytuje 
e +w8 stawali przy prawności ustaw tyczących się unii król reformę związkową za potrzebną, lecz twierdzi, 


lub nie. FUE ` 4 R z 
Czy ją przestaną lub nieprzestaną dalej mordować | (z Węgrami). Rozprawy szczegółowe zaczną się we | 20 R MEAN zająć = I roz 
w ogóle i poszczególnie w osobach jej najlepszych | czwartek. narchowie. Zresztą pismo to na pół upomina, a 


obywateli. NE k j Londyn 11 sierpnia. Z Nowego Jorku dono- |7% pół grozi Austryi, iż przedsiębrała krok ten 
Czy pa Jej, Pack i majątki staną się lub nie szą pod d. 30 z. m. Armia Potomaku znajduje się | obrażający dla Prus. 
pang w wię pair ec skoro wszyscy więksi wła u rzeki Rappahannock. Jenerał Lee obozuje mię-| Cesarz Jmć Austryacki przybędzie do Frank. 
Otóż, ze smutkiem przychodzi nam wyznać, że wszy- | dzy Culpepper a Gordonsville. „Meade pozostanie furtu 15go, a dzień imienin swoich 18go przepę- 
scy czytelnicy nasi co do jednego byli w błędzie. nieczynnym. Major (starszy) miasta Sąavanny na-|dzi w Darmstadzie. Król bannowerski oznajmił 
Dziś nie idzie już o niewiasty batożone, o szlachtę | kazał poczynić przygotowania do obrony miasta.— |także przybycie swoje. W Frankfurcie poczyniono 
którą wieszają, 0 dzieci które zabijają. : : s istr ia n: jęcie tych komitych 
Cała kwestya polska schodzi do tego, aby wie- Pod d. 1 sierpnia donoszą stamtąd: Burmistrz o- | przygotowania na przyjęe tych znakomitych go 
dzieć, czy książę Gorczakow da mocarstwom rzeczną | głosił kraj Kentucky w stanie oblężenia. Armia ści, bo oprócz samych panujących i ich dworów, 
odpowiedź. jenerała Meade oczekuje bitwy na linii Rappa-|zjadą się także ministrowie. Cesarz będzie miał 
Jeżeli przypadkiem znajdziecie się kiedy w jakiem | hannocku. Oblężenie Charlestown trwa ciągle; unio- | przy boku swym hr. Rechberga, co znaczy, iż 
Taas pa = sg niści podsunęli baterye swoje na 250 metrów pod |zjazd bardziej zewnętrznemi, niż wewnętrznemi 
— Mówiono, że orczakowa do hr. ; : tyści + AJ; ;|niemieckiemi st kami zajmow ie będzie. 
Rehr byla bardzo sucha, a tymczasem zdawała | 210 WDIG Wagnera. Separa A i anonse niemieckiemi stosunkami zaj ać się będ 
mi się być wielce grzeczna i umiarkowana. w Kentucky iow Ta y nioniści wzięli|  Nordd. Allg. Zig zaprzecza dziś różnym rze 
— Nie będziemy więc mieli wojny. Braskaer i posunęli się ku Mo ile. Bragg wzmo-|czom, a między niemi raz jeszcze owemu reskryp 
Łoże a ocywikie: i czegóż chcą od księcia Gorcza-|eniony przez Johnstona weżmie Mobile i kolej |towi względem stanu oblężenia w Poznańskiem, 
w PN Ak żeby wyi Seat uyta żelazną kraju Ohio za linią obronną. Rząd Unii | który naprzód pojawił się w N. Nachrichten. Tym- 
cznym w pierwazój swojćj ei aiken postanowił przeprowadzić w Nowym Jorku pobór |czasem Times tłumaczy tę rzecz w ten sposób, iż 
stwom, wszystkoby się już było do tej chwili ułożyło. wojskowy siłą i rozpocząć takowy w d. 3 b. m. reskrypt rzeczywiście wydanym został, lecz go 
— Pytajcie zatem: czy jeżeli ks. Gorczakow przy-| Turyn 10 sierpnia w nocy. Izba deputowanych | potem cofnięto. 
śle ma Barze 73 nie base aart i senat zwołane na jutro, dla wysłuchania dekre-| Gazeta wiedeńska nie doszła nas dzisiaj. 
— Uczy e nie, odpowiedzą wam. tu odraczającego teraźniejsze zebranie parlamentu.| Rząd duński uzbraja się spiesznie tak na lądzie 
Konstantynopol 10 sierpnia. Dawny seraj|jak i na morzu. Zdaje się, piszą Hamb. Nachr., 
zgorzał dzisiaj, przyczem wiele przedmiotów hi-|że na prawdę obawiają się w Kopenhadze wojny. 


—A jeżeli nota jego jest niegrzeczną ? 
— To co innego, wtedy będzie wojna. 
— Ale czy nota jego będzie grzeczną albo nie, 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWOA 
Antoni Kłobukowski. 


4 


Kurs papierów publ. i pieniędzy. 


Kraków 12 Sierpnia. żądają, płacą 
Banknoty polskie za 100 złr.n.złp.| 394 | 388 
Ruble sr. nowe na m. pols. agio „ | 1074 | 106 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal. 90 89 
Srebro nowe .. . e s e eo złr.| 1115 | 110; 
Półimperyały rosyjskie. . + » | 917 9 3 
Nopeitondery 20-fr. « + » * » | 9— | 888 
Dukaty holenderskie ważne . » | 5 36 | 5 28 

„  austryackie .. + « * » | 536 | 5 28 
Listy zast. galic. nowe z kup. »- |76 25 |75 50 
5 „ Stare n , n j80 25 |79 50 
Obligac e indemn. z kuponami „ |75 75 |74 75 
Akoye J olei gal. Rodina, i hon 
ywidendy z wpłatą petną . „ | 203; | 201; 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. » |82 50 81 50 


Listy zast. polskie bez kup. zip. 
Wiedeń 12 Sierpnia (tel) 
5*/, Metaliki 
5%, Pożyczka narodowa. . » .» 
Akcye banku narodowego wied. 
„ banku kredytowego . - 
SEEMO m. SLA OERA 
Londyn, 10 funt szterl. . . . » 


Przyjechali od 11 do 12 Sierpnia. 


HOTEL SASKI. Alojzy Fibich Dr. Med., Wi- 
told Łubieński ob., Mieczysław Tański ob., Wil- 
helm Homolacz, Wiktorya Chołodowska z War- 
szawy. Miłaszewski Adam dyr. teatru z Galicyi. 
Antoni Małecki prof., Bronisław Malisz ze Lwo- 
wa. Aleksander Bem z Królestwa. Ernest Franęoi 
z Paryża. Włodzimierz Łabęcki z Gostyńskiego. 
Julian Rucz z Piotrkowa. 

Wyjechali : S. Olszewski, Br. hr. Krukowiecka, 
W. Bielski, A. Wielowiejski, X. J. K. Domagal- 
ski, T. Wisłocki, And. Koźmian, Krzysztof Bła- 
zowski, St. Konopka, Z. Siemieński. 

HOTEL DREZDENŃNSKI. Hr. Dohna wł. dóbr 
ze Szląska. Moritz Kraus ob. z Biały. Leon Ro- 
zenzweig Dr. Med. z Proszowice. 

Wyjechali: Ignacy Szypowski ob. do Warsza- 
wy. Władysław Dąbski właś. dóbr do Wojnicza. 
Kornel Chwalibóg wł. dóbr do Grojca. 


T 


W Piątek t. j d. 14 Sierpnia 1863 r. 
o godzinie 10 rano, 


(2897) 


CZAS z Czwartku 13 Sierpnia 1863. 


Dziadku! 


Wszyscyśmy zdrowi; przesyłamy 
Ci nasze życzenia. — W. jest już tam, 
gdzie winien być; był w 5% tańcach! 
i odebrał chrzest. 


U nas zresztą po staremu. (2851) 


Duchowny Świecki, 


rzymsko-kat. wyznania, 


rodak, mówiący po francuzku, węgiersku, nie- | ją 


imiecku, serbsku, razem ośmioma językami, po- 
wróciwszy po wielu latach pielgrzymki swo- 
jej z krajów cudzych do ziemi ojczystej, :— 
przez 20-letnią praktykę doświadczony nau- 
czyciel tych języków, życzy sobie w porzą- 
dnych cbywatelskich domach prywatne lekcye 
w tychże językach za stosownem honorarium 
udzielać. — Bliższą wiadomość powziąść mo- 
żna w Sklepie k rzennyn p. Jana Pakies, 


DO SPRZEDANIA 


DWOREK, 


Y, mili od Krakowa na Prądniku czerwonym położony, do 
którego sześć morgów gruntu należy. 


Dom mieszkalny świeżo wyrestaurowany, składa się z 3 Pokoj, 
Przedpokoju, Kuchni i Spiżarni, Stajnia na 8 krów i Stodoła. 

Kupujący oprócz zasiewów może inwentarz na miejscu będący 
zatrzymać. i 

Widok śliczny na miasto i kopiec Kościuszki. Ę 

Chęć kupna mający, zechce się zgłosić do Administracyt 
„Czasu,* gdzie bliższą wiadomość poweźmie. (2550) 


dzeniem, 
scowy (Krakowianin) i w sile wieku; dał rękoj- 
mie moralne, a jeśli można i materyalne; 
dał biegłość w rachunkowości i korespondencyi 


ZONE | EWY SPSW A p RZĄDZCA EKONOMICZNY-g3 


z kaucyą lub tóż bez tejże, 


opatrzony stósownemi świadectwami, pcszukuje 
ndpowiedniej posady, którą zaraz objąć 
może. — Wiadomość bliższa pod lit. FX. Ch. 
w Drukarni „CZASU* w Krakowie. (2893-1-3) 


Jag” iżćj podpisany polecając się i na- 
SREB" dal łaskawym względom szano- 


wnćj Publiczności, ma zaszczyt 


donieść, iż powiększywszy znacznie Pracownię 
swoją posiada obecnie wielki dobór rozmaitye 


z2 Pieców kaflowy 


które po bardzo umiarkowanych cenach po- 
leca, ręcząc za trwałość w wykonywaniu roboty 
i za dobroć materyału. 


ch, 


(2892-1-3) 
Teofil Michalski, Kaflarz 
w Krakowie, przy ulicy Smoleńsk N. 53. 


oszukuje się Osoby na Admini- 
stratora pisma peryody- 
eznego, za stosownem wynagTo- 
Warunki są: aby kompetent był miej- 


sia- 


Dukat pojedynczy. . . »« » » ` 
———— 


Wiedeń 11 Sierpnia. 

Pożyczka Skarbowa: 
5*, Metaliki na wal. austr.. . . 
5%, Pożyczka narodowa. . « - 
5%, Metaliki na mon. konw.. . 
5h Oblig. ind. niższćj Anstryi . 


przy ulicy Karmelickićj pod L. 55. pid adre: 
sem: „JJ. M. w Krakowie.“ (2886 -1-3) 


BE Nowo założona”3RBĘ |B 
LAKIERNIA POWOZÓW, 


| | polskiej, oraz piękne pismo. Podania na piśmie 
jj | przyjmują się przy ulicy Gołębiej pod 1, 169 na 
drugiem piętrze. (2852-1) 


W KOŚCIELE 00. REFORMATÓW 
odprawi się 
żałobne Nabożeństwo 
za duszę śp. 


Franciszka Paleczką, 


Słuchacza Medycyny roku drugiego na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim, 


Wielce szanownym Damom do zapobieżenia wypadaniu wło- 

sów, oraz wszystkim łysym do otrzymania włosów napowrót, 

polecamy w swój skuteczności jedyną i w 1,000 szczęśliwych 
wypadkach jako słynną utrwaloną, ck, uprzywil. 


3 381 pisaj był 
Meżezyzna toi. wije, 


plenipotent i uzdolniony rachmistrz, znający się 


BY, n»n  „ węgierskie. . . 5 
5* chorw. słow.bank. rodem ze Szczurowy, w cyrkule Bocheń- jt igi | sni i ye = jade mi, 
B% i s licyjskie. . - skim, poległego pod Jawornikiem w dniu W KRAKOWIE, na silniejszą p omade do rosnigeia włosów i ka ać hlubneni Źwiedciw poszu- 
y galioyjakio - i. ae e. © 22 rókaóytia w koi Fróidszkańskic na podworżć è é się wykazać chlubnemi Swiadectwami, poszu- 
5%, >  ?” siedmiogrodzkie na aap Eragjacioa i Koledzy, Krewnych gmach i 66 kuje obowiązku cd 1go Sierpnia rb. w Gali- 
SJ yonn zędmiogrodiie i ppóóśiĘ poblłewicść zzytaceją. Fryderyka Eberta ; cyi lub w Królestwie Polskiem do zarządu 
s nr śś Ad że 53 Fick ekonomicznego, prowadzenia rachunków wszel- 
zp, WJ ETD TTW KI ZR w połączeniu z kiego rodzaju, niemnićj wszelkich interesów 


poleca się szanownój Pu- 
bliczności do wszelkich 
robót lakierniczych w tym 
zawodzie, które uskutecznia jak najspieszniej 
z zupełnem zaręczeniem, po cenach najłań- 
szych„— Przyjmuję tak lakierowanie nowych 


5*,, Banku narod. 6 letnie.. . . 

„ 10 letnie. . . . 

„ 12 miesięczn. . 

Š losowane W W. a. 

4%, Tow. kred. galicyjskie. . . 
Pożyczki Loteryjne: 


pohtycznych i sądowych, i jako zastępca prze- 
łożonego posiadłości dworskich. 

Bliższa wiadomość na listy frankowane pod 
cyfrą „FK. W. 2853, w Administracyi 
„Czasu“ w Krakowie. (2853 -1-3) 


Wsohodnią wodą do rośmięcia włosów i brody, 


które to artykuły uzyskawszy już europejską słynność, czynią wszelkie 
dalsze wychwalanie zbyteczne m. 


Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w słoikach lub flakonikach po 


1032 — 101 75 
100 —| 99 75 
87 90| 87 70 


(2895) 


T 


Lopy poż. skarb. z r. 1839 cało . W Piątek dnia 14 Sierpnia r b. wyc y + 
» = » 2r.1854 na4*, je Eeg iiae się powozów, jakotćż wszelkie tychże poprawianie, 1 zir. 80 cent. w następujących składach: A - 
Bilsty rentowe ask pni W KOŚCIELE 00. KAPUCYNÓW (2819-5) w WIEDNIU w głównym Składzie M. Mallego, „alte Wieden, EE JAN SZUTKIEWICZ, yz 
Losy Zakladu, kredyty. Sro Mikodeństwo żałobne PROPIN AGY A Hauptstrasse Nr. 87,“ w ck. Aptece nadwornćj. E | nauczycielski przez ck. Władze anish, ana 
e żeli pieni b aj wi ipina sý 5 Gab 4 la. Kika Ts x v Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły: s |gacony doświadczeniem po instytutach rządo- 
a. Ks. Estorbazego;na 40. sir. fah: Josi Oo EOE a eae a 5 W KRAKOWIE Handel p. Józefa Jahna, jako główny Skład : §i | wych i prywatnych za granicą, a zarazem nau- 
»  Koięcia Palfy smi Franc. hr. Moszczeńskiego, a. e wk toteis Lady ME: dla Galicyi zachodnićj, oraz Handel Leona HFetntucina. — We pa |czyciel francuzkiego i angielskiego języka, u- 
pc Księcia Clary p 40 b ną które Rodzina, Przyjaciół i Znajomych WU, e siai na Sośninach i Muchó LWOWIE: p. Adolt Berliner i Piotr Mikołlasch aptekarze, wiadamia szanownych Rodziców i Opiekunów, 
» Hr. St. Genois „40 , Zmarłego zaprasza. WORNDOKACZECE ży decki w Bilsku p, A. Herrmann spt.|w Kołomyi p Sternhell Jakób.|w Stanisławowie p. I. Toma- iż przyjmuje jak zwykle od 1go Września rb. 
2 Miasta Bud „ 4015 wce przy gościńcach Bocheńsko: San stę „ Bochni p. Paweł Niodzioleki.j, p pp. Roson iKoln.| nek apt. e uczniów na mieszkanie, stół itd, Dobro wszech- 
» Ks Windischgrätz, 20 „ i Gdowsko-Zakluczyńskim. Królówka od n Bobroo p. Jakób Czarnik apt.|„ Komarnie p. A. Emporl apt.|p Starom Mieście p. Antoni stronne młodzieży, będzie jego głównym ce- 
3 Hr. Waldstein s Z 5 — C | dalona 0 półtory mili cd pedal. oprócz „ Brzeżanach $ vara a= n ha P- oprni bri gpr a SK: i lem. W domu konwersacya francuzka, a ha żą- 
eglewicza » n zajezdnych jeszcze inne karczm owski apt. obw. onastorzyskach p. J. Lip- tryju p. Bidorowies spt. ; r Aea 
doga bankowe ś przemysłowe: «spi. Auflaget m0 |mu Bish wiadomść w sdn] > 060 e | jm kowe | Zara e oo 9 ono 
. siti: Aa ŚR oA T a a L nheocht, omuńcu p Koberg. arnopolu p. K. Latinek. ESD 
+9 BRE ER Siea ska aa 02 24] strączi OM Lipnica murowana, bz > Bupsaorn KĘ Jipet y Opawie, p. Fr. A aptly ży > A. Morawctx, Mieszka w domu Wgo Waltera, 
U wój na Dunaju m Aeratlicher_ Rathgober inal- poczta Wiśnicz. (2873-2- „ Cieszynie p. Æ., F. Schróder.|, Przemyślu p. Edward Ma-|, Tarnowić p. Józof Jahn. N. 29 n. 358 st. G. II. w Rynku, drugie scho- 
p Qzorniowcach p. J. Tome-| chalski. „ Truskawcu p. L. Kleczko- dy na prawo, drugie piętro. Porozumieć się mo- 


żeglugi 
kolei pał w; Ces. Ferdyn. . 
rz. 


3 uu 


Południowćj .. . . 
„ Galicyjskićj. . . . 
Kursa zagran. (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . . 
Augsburg 100 zł. nadr.. . 
Berlin 100 talar... . . . 
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem.. . 
Hamburg 100 marków . . 
Lipsk 100 talar.. . . . . 
Liworno 100 lirów . ż 
Londyn 100 funtów.. . . 
100 franków . . - 


e 
LI 
a 


=) 


Disconto miejscow 
km GI m CO O! GW > 


112 50/112 40 
44 55 44 50 


Waluty: 

Cesarskie korony . . « « « « . 15 40| 15 30 

M pół korony . e o e» | — 5% 

» dukaty niee pees 5 35 | 5 34 

= n 0 +. [5 35 | 5 84 
Mioto al marco. . oe ese» | — Ha 
Napoleondory .. . . « . ...|89%7 |8 95 
Buwereny . . » « « + » + + + » c — 
Fryderyki... . . . . vea a EO G0 | 0-40 
Luidocy. « « + © « © + £ +6 > 9 15 | 9 10 
Buwereny angielskie. . « . - . 1 
p A rosyjskie. . « » « « | 
AE m RÓS PARACH . 

kupon O WPECIECZE 

T związkowe. . e.e» 
Pruskie bilety bankowe . . . . 


Lwów 10 Sierpnia. 
Dukat holenderski. . . s... 


Listy zast. gal bez kap. wal. austr. 
mon. kon. 


Obligi indemn. bez kuponu. 20% 


Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud. 


Warszawa 8 Sierpnia. 
Półim dole 4 o 6 o TUDII 
Obligi skarbowe. . . « « « p 


LJ n 


Wrooław 11 Sierpnia, 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . . 

p Idata; nastawne dys sls 
Poznańskie Listy zastawne thy 
n 


» 34% 


1 
Paryż 10 Sierpnia. 
Renta 3Y,.. . 


Londyn 10 Sierpnia. 
Konsole. . » . . . 


a, "Wz e o 


Pociągi osobowe na kolejach żelazn. 


Odchodzą: 
s Krakowa do Wiednia 7. rane; 3. 30 po po- 
łudniu = do Warszawy o 8. Tano;= 


do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
je) == do Wrocławia 8. rano; = 

do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano = do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór == do Wie- 
liczki 11. rano. 

s Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8. 30 wieczór. 

z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 

z Granicy do S 6. 30 rano; 11. 27 
przed południem; 2. 15 po południu. 

te Szczakowy do Granicy 11. 16 przed połu- 
dniem ; 2. 26 po południu; 7 56 wieczór 

so Lwowa do Kr a 5. 10 rano; 5. 20 wieczór. 


Przychodzą: 


do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie- 
czór = z Warszawy 5. 13 po połu- 
dniu = z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór = Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prns 
5. 37 wieczór = ze owa 2. 54 po 
południu; 6. 15 rano — 2 Wieliczki 
6..20 wieczór. 

do Lwowa z Krakoma 8.33 rano; 8.40 wieczćr. 


S$ © <B> <: $B*% 


DER 
PERSGNLICHE 


„NUIUTZ. 


len geschlechtlichen Krank- 
heiten, namentlich in 
Sohwichezustinden etc. 
Herausgegeben von Bau- 
rentius in Leipzig. 27te 


Auflage - Ein starker 

27. Auflage. | Band von 232 Seiten mit 

| In Umschlag ver- | 90anatomischen Abbildun- 
| sz in Stahlstich. — Diese 
siegelt. gen in Stahlstich eses 


assu Buch, besonders nützlich für 
junge Männer, wird auch Eltern, Lehrern und Er- 
ziehern anempfohlen, und ist fortwährend in allen 
namhaften Buchhandlungen vorriithig. 

In Krakau bei F. Baumgardten, 
Buchhändler. (2805-3 12) 


27 Aufl. — Der persönliche Schutz von Lauren- 
tius. Rthir. I'/,,—= fl, 2. 24 kr. 


keit dieses Buchs noch etwas zu sagen, ist nach 
einem solchen Erfolge überflüssig. 


e aean mE Naia UA 
\ Z dniem 22 Czer- 
ś OSTRZEŻENIE! wca 1863 r. sprze- 
œ dałem mój Zakład Fotografii, zostający 
w pałacu Wielopolskich panu Napo- 
leonowi Gross, któren wszedł w kom- 
panię z niejakim p. Sommerem; przeto 
ośmielam się ostrzedz szanowną Publi- 
czność, że żadrćj cdpowiedzialności za 
wykonane przez ten Zakład czynności na 
swoje imię nie biorę. (2740-3-4) 
Ignacy Mażek, Fotograf. 
PESOSA 40 ER EB 


PRODUKCYA 


w Kleczy górnćj. 


Ponieważ zbiór Traw na ukończeniu będą 
cy, do debrych zaliczyć można, przeto nazna- 
czamy ceny do 15g0 Października 1863, nas 
obowiązujące, następujące: 

Mieszanka N. I. korzec złr. 6 (sześć) 


cyę kolei wskazaną.— Worek na korzec ra- 
chujemy z opakowaniem złr. 1, (jeden). 


Inne Nasiona stosunkowo cbniżone,, — a 
szczególnie zwracamy uwagę na wszystkie ga- 
tunki Stokłósek (Bromus-Trespe), które mają 
tę przednią własność, że zasiane w jesieni 
choćby najpóźnićj, np. w tym roku 1863, naj- 
tęższe zimy wytrzymują i z następną już 
wiosną 1864 dają w całćj pełni zbiór siana — 
a na najlichszym gruncie prosperują — i naj- 
właściwićj pod orane owsiska po zbiorze owsa 
niemi obsiewać. 

Stokłóska owsikowata już na 15ty Maja do 
kcźby, — kosztuje korzec zir. 12. 


dto miękka na najsuchsze grunta i pia- 
ski, kosztuje korzec ...... złr. 12 
dto olbrzymia pózniejsza, ale wielkie 


zbiory dająca, kosztuje korzec złr. 10. 
Za dorodność Nasion, siłę kiełkowania i 
pewnosc odstawy zaręczamy. (2822 2-3) 
Klecza górna, poczta Wadowice. 
Henryk ze Sławna Sławińskii Syn. 
Realność w Krakowie, z czystą hi- 
: » Ja poteką, składająca się z 13tu 
ubikacyi, Stajni, Wozowni, Piwnic, z Ogrodem i 
innych dogodności w jednej z celnych ulic, jest 
z wolnćj ręki za gotową sumę 15,000 zir. w. a. 
do sprzedania. — Nadto jest jeszcze więcój real- 
ności miejskich i majętności ziemskich po różnych 
cenach do nabycia. — Bliższą wiadomość ustnie 
lub przez listy frankowane udziela Mattess w han- 


dlu korzennym p. Stapfą w Podgórzu przy Kra- 
kowie. (2778-3) 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU*% W, Kirchmayera. 


Ueber den Werth und die allgemeine Nützlich- > 


Gi. 


= BG o* Vos 


ki 


NASION PASTEWNYCH|| 


dto N..IL p ` n 8(ośm) 

dto N.III. „ „14 (czternaście) 

dto  N.IV. „ „20 (dwadzieścia) |Ę 
dò < N. V. „  „24(dwadz.cztery) 


i to już z odstawą kosztem naszym na sta- | ġ 


J” z wolnćj ręki do nabycia WW ELLA 
z ©grodem itd., położona na przed- 


mieściu w bzrdzo zdrowem miejscu, z wido- 


kiem na p'ękne okolice M. Krakowa. Ktoby so- 


bie życzył takową kupić na własność, raczy 


się zgłosić do Handlu Weo J. N. Wallera. 
(2627-2 3) 


* ARDITE N PRADO N E © 


DONIESIENIE LEKARSKIE. 
ie masz jednego le- 
karstwa, któreby 

w praktyce medycznej 
sprowadziło tak zupeł- 
ną przemianę jak 

Pigułki czy- 
$ szozące krew i 
| przeczyszczające, 4. Cauvin. 

Najznakomitsi lekarze używają ich dziś 
3 i przepisują swym chorym, wspierając 
j się na zasadzie następujących uwag: 
1) Pigulki te są czysto z roślin przygotowane 
2) Miłe dla oka i przyjemnego smaku; 
8) Bardzo skuteczne; działanie ich nie wy- 
stawia na żadne niebezpieczoństwo, 0- 
czyszczające ciało ze wszelkich zepsutych 
humorów; 3 
Działają wprost na cyrkulacyę krwi war- b 
teryach, przywracając i odnawiając krew 
zupelnie, K 
Lokarze, którzy rozbiór chemiczny tych MŒ 
pigułek dokonali, wprzód zanim jo swym ý 
chorym przepisali, jednozgodnie oświad- 
czają, że 

Pigułki czyszczące krew i przeczy- 

szczające, P. Cauvin, 

są najlepszem lekarstwem tego rodzaju aż do 
di pataa Po tak licznych świadectwach, 
któżby mógł wątpić oich dobrym skutku ? 


Pudełko z 30 Pigułek złożone kosztuje 1 
złr. 25 cent. — z 60 Pigułek 2 złr. 20 
cent, — Za opakowanie do przesyłki 
20 cent (2653. 9-) 

Sprzedają się: w KRAKOWIE wa- © 
ptoce p. W, Molędzińskiego pod „Ba- Ę 
rankiem.* p 


4) 


5) 


© VIE ETEA © 
niektórych mi doniesionych pogłosek, które s'ę 


Z późaiej tem więcej rozszerzyły, gdzie mnie po- 
między takich ludzi pomieszczają, do których dzięki 
Bogu nie należę, czuję się obowiązanym tę od moich 
tylko zazdrośników i innych nieprzyjaciół rozszerzo- 
ną, beżcze!ną, potwarzliwą pogloskę, w zaufaniu na 
moje czyste sumienia i moją niewinność, i jako oj- 
ciec, któremu tylko dobro swoich dzieci delega, pu- 
blicznie się usprawiedliwić, i wszystko to za bez- 
czelność oświadczyć. Wszyscy, którzy mnie znają, i o 
mojem zatrudnieniu nieco tylko wiedzą, wiedzą także 
że niezawodnie do takiego niegodnego czynu zdatnym 
bym nie był; tem bardziej, że jak każdy dragi oj- 
czyznę moją kocham, i naprzeciw tej takiej zbro: 
dni nie pcpełnił. 
w bliższe szczegóły mej myśli się zapuszczać, moje 
niecheiwe pi'lęgnowanie rannych po potyczce pod 
Miechowem w Hotelu lwowskim i w innych miej 
scach; i jeszcze wielo innego, które przechodzić 
„muszony jestem, powodywują dostatecznie, ża po- 
dług położ:nia mego i możności mojej staram się 
pomagać i wspierać, i oprócz tego niezawodnie cał- 
ti'm oddalony jestem granice moralności przestąpić. 
Olwołuję się do każiego bezin'eresowanego i do 
każdych mnie znających, i mogę wesołej pamię:i mo 
jej niewinaości i meg» czystego sumienia, odważnie 
ksżdym oczernieniom i obwinienicm się przeciwsta- 
w.ć, wywołuję każdego, i jestem gotów niezaprzeczne 
dowody mojej niewinnoś.i jaśnie i otwarcie dawać, 
Oświadczam także sprawcę tego mi przyciągniętego 
zniżenia u mego Narodu, który dalej mój ho- 
nor urazi, jako podłego. który tylko do tego dąży, 
aby spokojnym mieszkańcom ich zarobkowi rzetelne- 
mu przeszkodzić i ich dobrą sławę splagawić, Mam 
nadzieję, że tejwskazy wane słowa dostateczaemi bęćą 
mnie i wszystkich rodaków przeciw temu spotwarzo- 
nemu podejrzeniu usprawiedliwić i uwolnić, 
Kraków dnia 10 Sierpnia 1863. 
(2890-1) Ignacy Mrdutler. 


| w Biaty, p. Kóler's aptek. i p. J. Bergor— w Bochni p. P, 


Okoliczności nie pozwalają mi | f 


weki aptek. 
Turce p. A. Czyrniański. 
Wadowicach pani Ronges 


Przeworsku p. Feliks Świ- 
tslski spt. s 
Radowcach p. Ign. Bchnissh. |, 


nok apt. » 
4 p. Ig. Bchnirch, 
„ Dębicy p. J. F. Masłowski|, 


aptek. „ Rozdole p. Jan Krzyżano-| wdowa, apt. 
„ Dobromilu p. Antoni Gro-| wski apt. n Zaieszozykach p. Józof Eo- 
towski apt. „ Pzeszowia p. Ferdynand drębski. à 
„ Dolinie p. Alojzy Schulz. Bohaitter, n Zborowie p. Jan Gottsonner 
n Drohobyczy p. Kleczkowaki,|, Samborze p. J. Kriegseisen| . sptekarz. 
aptekarz, aptekarz obwodowy. |» Zułkwi p. B. Krzyżanowski 
„ Jarosławiu p, Bohus apt.. |y p p. Stanisł. I aptek. obw. | 
» Jaworowie p. Włałysł. La-| aptek, „ Zurawnie p. Władysł. Po- 
chowiez pt, „ Sanoku p. J. Taklitsch, | stępski apte- (1906. 37- ) 


i znaczniejsi Aptekarze i Domy handlowe w więcćj jak 400 miastach Europy 


Proszki Seidlitzkie <> 
MOLLA, A 


wyszozogólnions medalem nagrody na paryzkićj wystawio * 
świata w roku 1555. 


w Wiedniu. 
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 c. w. a. 


Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkąch udo- 


r wodnioną skuteczność, niezaprzeczenie pierwszo miejece; i tysiące u nas znajdują- 
i cych się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cosarskiego, dowo- 


dzą najdetaliczniój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i 
zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniąch członków, nie- 


X mniój przy skłonności do histeryi, hipokondryi dłago trwającej do wymiot, itp, 


z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultata okazywały. 
Przestroga. Dowiedziałem się, że sprzedawane bywają proszki sei- 


j dliękie wraz z instrukcyą używania, które słowo w słowo podług moich 


wydrukowane i dla omamienia Publiczności nawet moim sfałszowanym pod- 


$ pisem opatrzone są, a zatem zpowodu podobieństwa co do powierzchnej 


formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; przeto prze- 
strzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że ka- 
kde pudełko proszków seidlickich przezemnie wyrabianych dla rozróżnie- 
nia od podobnych innych wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegają- 


4 cq, i moim podpisem, a każdy papierek biały jedne dosis proszku zawiera- 


jący, wyciśnięte ma oznaczenie: „Moll's Seidlitz Pulver« 
Skład tego Proszku utrzymuję: 


w ARAKOWIE p. Dr. Zawiozewski aptekarz i p. M. Jawornicki, 


we LWOWIE, p. Piotr Mikolasch i p. . F. Klein, 
iedzielski — wo Brześanach 
p. Józef Śminkowski i p. B. Fadonhecht —w Bóbrce p. J. Czernik — w Brodach, p. Wr. 
Deckort — © Buczaczu, p. J. Czorkowuki — w Chodorowie p. Z. J. Krynioki — two Cser- 
ntowcach, p. J. Różański i p. Ign. Śchnirch — w Dobromiłu p. A. Grotowski w Dro- 
hobycwu p. L. Kleczkowski — w Głinianach, p. N. Helm— w Gródku p. A. Tomaszowski 
— w Gwośdścu p. W. Huyłer — w Hussiatynie p. F. Miohalewicz — w Jagielnicy p. J. 


$$) Fisohbach — w Jarosławiu p. J Rohm — to Kaliszu p. F. Hildebrand — w Kołowy. 
4 p. W. Kupfermana i p. J. Zachariasiewicz — w Krynicy p. H. Nitribitt — w Limanowie, 
> p. A. Móller — w Młanasterayskac, 'p. J. Lipochita — wo Nasiczy 


p: A. Mornych — w No- 
wym- Sączu, p. Kosterkiewiczowa wdowa i p. F. Wojcikowski — w Nowym Targu p. O. 


R Lauer — w koś dari p. W. Polsosok — w Podgórzu, p. Š. Soklosinger — we Prasmyślu pp. 


F. Gaiłotschka i yn I p. E, Mechalski — w Przemyślanach p. Bt. Midlocki — w Radoszy- 
nie p. W, Rosch — — w Rowdole p. Edw. Kornberger — w Feeswowie p. J. Bohalttor i 
Spółka — w Hamtorse, p. Kriegocisea I p. Joliusz Riedi — w Sanoku p. J. Zarowiex i p. 
Jan Jaklitcch — © Suczawie, p. E. Botczat — w Biaremmieście p. A. Grotowski — 
w Stanisławowie, p. Tomanek, — w Stryju p. Nussonblatt — w Swczyrwecach p. J, Polka 
— w Tarnopolu, p. A. Morawots— w Tarnowie, p. J. Jahn — w Toruniu p. A. Giełdziński 
ZA Tyśmienicy,p. Karol Nęcki — w Wadowicach, p. Frana Foltin, p. Schwarz i p. Heins 
— w Załeszczykach p. J. Kodrębski — w Złocwowie p. Wolf Korkua. 
Powyższe firmy przyjmoją także zamówienia na 


Prawdziwy 0léj tranowy z wątroby miętusowój 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w No- 
Any rwegii. Po 
rawdziwy ©lej tranowy = wątroby miętusow nżywa sio z najl 
skutkiem w słabościach piersiowych i płacowych, w'szkrofałach iw słabości R TA 


Leosy najsęstarnalose cierpienia podagryczno | reumatyczne, równioż jak i ohroniczno wy- 
rzuty skóry, 


MEW Kaida foszka dla różnicy od innych gatasków Tranu wątrobianego, epatrzoza jest 
"a marką col. aniającą i molm podpisom. ; (1887. 31) f 
© Čena całój butelki i złr. 80 ©. — pół butelki 1 zły. w. m wraz z in- 
strukcyą używania, 


A. Moll, apt. i fabr. wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562. 


PEA EEA 


EEEL EBES Eo TETTE TTE GRA, 


Giówny skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem“ (zum Storch) 


2,3 


| 


| 
| 


żna także listownie. (2774-4-5) 


TERZCHOWE. 


rasy arabskiéj, 
dobrze ujeżdżone, między któremi 
kilka Ogierów pełnćj krwi, są do 
nabycia każdego czasu 


w Krasiczynie pod Przemyślem. 
Szczegóły udzieli na żądanie 
Kancelarya Dóbr. 713) 


«== Wiadomość dla Gospodarzy 
wiejskich! S8 


SKŁAD 
wyborowych MASZYN 


rolnieczo-gospodarskich 


wszelkiego gatunku i najnowszych kon- 
strukcyj, szczególnićj 


MŁOCARNIE 


różnej wielkości, poleca 


FABRYKA MACHIN 


M. Peterseima 
w Krakowie, na ulicy Wesołćj. 


-4-8) 


Nowo otworzony 


SIAŁAMD 


Herbaty i Czekolady 


pod firmą: 


B. WACHTEL 
W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej Nr. 62, 
poleca szanownej Publiczności swoje za- 
wsze świeże transporta najlepszych her- 
bat karawanowych i zwyczajnych, w ce- 
nach najrozmaitszych. 

Czekolad paryzkich i drezdeńskich, 
wyrobów czekoladowych, czekolad ho- 
meopatycznych, rewalent i t. p. 

Oprócz tego utrzymuje 

Su MK W. .-M NB 


TOWARÓW KORZENNYCH. 


Sprzedaż hurtowna i cząstkowa. 


- (2818-4-8) 


TEATR POLSKI 


pog Dyrekcyą Juliusza Pfelffra. 


Towarzystwo Artystów dramatycznych 
pod zarządem: 
Karola Królikowskiego, 
Przedstawi: 


We Czwartek d. 13 Sierpnia 1863. 


NA DOCHÓD 
Joanny KKrajewskiej 


ŻÓŁKIEWSKI POD CECORA. 


Tragedya w 5 Aktach, wierszem oryginalnie przez 


Humnickiego napisana. 


p Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother, 


